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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi uodziemiie o godzinie 5 po pchi- 

Aiais z wyjątkiem dni poświąteeznyeh,
Isamer pojedyńe*y kosztuje w miejscu 12 hal,, 

pocztą i na prowineyi 14 hal. •— Biura Redabeyi i 
Admini8traeyi ulica Podwale 1.. 3 -■ Ekspedycja 
miejscowa i zamiejscowa ul. Czarnieckiego 12. Po­
jedyncze numera do nabycia w trafikach i biurach 
dzienników. — Listy należy frankowa':.

iisiiamacye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Sedakeyi Nr. 510,
Telefon Administracyi 637.

P r 8 n s s: s r a i s :

reeznie • 
pSlresznle

sa m i aj seo w a: Eiiaj s e o w a ;
40 K 1 ów ie ró rsuiiita 10—  K rse zn la  . . . 36 K ó w le ró rssza la 9-—  K
20 K 1 aaleslętJEa!© 3-60 K p ó łresznis . 10 K tstasią&zals . 3-— K

W Niemczach 4 K 19 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 5 K 50 h. miiŁsieezais.

„Przewodnik naukowy S literaakP. dodatek miesięczny cio Gasety Lwowskiej, otrzymają e&ło- 
5. półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ei tylko, którzy prenumeruję od 1 stycznia do końca eserwos 
ówieróroczni i miesięczni za dopłatą- pierwsi 3 K — h„ drudzy ( K, „Przewodalb^^prenunierowsay oso­
bno kosztuje 12 SC.

C e n y  o g ł o s z e ń  (anonsów) kupieckich, osób 
prywatnyeu i t. p.: Wiersz petitowy 7 łamowy lub jego 
miejsce 38 hal. tabelaryczny i liczbowy 40 hal.

Nadesłane po 1 kor., kronika 1-50 kor., za 
wiersz 4 łamowy lub jego miejseee miary petitowej.

Ogłoszenia władz rządowych: autonomicznych 
po 30 hal., tabelaryczne i liczbowe po 40 hal. za 
wiersz petitowy 4 łamowy lub jego miejsce.

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i statutowe 
Towarzystw asekuracyjnych ubezpieczeniowych i t  p. 
po 60 hal. za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego 
miejsce.

Wszystkie ogłoszenia przyjmuje Administraeya 
„(Jazety Lwowskiej" Lwów Podwale I. 3, ogłoszenia 
kupieckie i osób prywatnych także biuro dzienników 
H. Buebstaba Lwów, ul Karola Ludwika 1. 21.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył naj miłości wiej wydać następujące Naj­
wyższe pismo O d r ę c z n e :

Kochany marszałku bar. v. C o n r a d !
Tylko z tiudem godzę się na przychy­

lenie się do Pańskiej ponownej prośby o zwol­
nienie; wszak od dziesiątek lat w Mojej sile 
zbrojnej nazwisko Pańskie sławnie rozbrzmie­
wa ! Pierwszy Pan torując drogę wskazał no­
woczesne koleje wykształcenia taktycznego; 
podczas pokoju Pan jako szef sztabu gene­
ralnego w trudnych warunkach spoglądając 
w dal, wdrożył rozwój armii odpowiadający 
duchowi czasu. Utworzenie tych podstaw u- 
możliwia nam przebyć poeześnie walkę z 
światem całym nieprzyjaciół. Pańska działal­
ność podczas wojny na najodpowiedzialniej- 
szych stanowiskach, w szczególności jako 
szefa sztabu generalnego na zawsze zapewnia 
Panu miejsco zaszczytne w dziejach.

Pełna wartość Pańskich czynów dopie­
ro później stanie się własnością wszystkich! 
Za Pańską pracę przez cały czas skutecznie 
i z poświęceniem spełnianą, należy się Panu 
na zawsze podzięka Moja, Mojej siły zbroj­
nej i Ojczyzny. Mianuję Pana pułkownikiem 
wszystkich gwardyj przybocznych i wynoszę 
do dziedzicznego stanu hrabiowskiego.

E c k a r t s a u ,  w dniu 15 lipea 191:8.
K oro l w. r.

cznikowi Leonowi K o p y s t i a ń s k i e r a u  z 33 
pułku strzelców, w 2 pułku piechoty pospo­
litego ruszenia; w o j s k o w y  k r z y ż  z a s ł u ­
gi  t r z e c i e j  k l a s y  z d e k o r a c y ą  w o ­
j e n n ą  i m i e c z a m i ,  w uznaniu mężnego 
zachowania się wobec n :eprzyjaciela, rezer­
wowemu podporucznikowi Maksymilianowi 
W ud  k ie  w i c z o  w i z 23 pułku strzelców, 
w 31 pułku piechoty pospolitego ruszenia i 
porucznikowi Eugeniuszowi K u k u l s k i e m u ,  
z byłego 2 pułku artyłeryi fortecznej, w 26 
pułku ciężkiej artyłeryi polnej.

RozporzMalm e
c. k. Namiestnika Galicy i z dnia 26 czerw­
ca 1918 !. 24 250/B. I., którem zmienia się 
częściowo postanowienia rozporządzenia z 
dt>ia 18 kwietnia 1917 Dz. u. kr. nr, 39 do­
tyczącego zaopatrzenia ludności w produkty 
mleczarskie i tłosz-ze wieprzowe, — zamie­
szczone jest w „Dzienniku urzędowym“ dzi 
siejszego numeru Gasety Lwowskiej.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra ­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 20 
czerwca b. r. najmiłośeiwiej nadać w uzna­
niu znakomitej służby w speeyalnem użyciu, 
sekretarzowi ministeryaluemu w M inister­
stwie handlu,'Julianowi N o w i c k i e m u ,  krzyż 
oficerski orderu Franciszka Józefa z dekora­
cyą wojenną.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył najmiłośeiwiej nadać d u c h o w n y  k r z y ż  
z a s ł u g i  d r u g i e j  k l a s y  n . a b i a ł o e z e r -  
w o n e j  w s t ę d z e  z m i e c z a m i ,  w uzna­
niu mężnego i ofiarnego zachowania się wo­
bec nieprzyjaciela, rezerwowemu kapelanowi 
polowemu ks. Michałowi K u s z k i  e wi c z o -  
wi ,  z 27 batalionu strzelców polowyc-h.

P. Namiestnik zamianował praktykanta 
konceptowego c. k. Namiestnictwa Maryana 
G r o s s a ,  koneypistą Namiestnictwa.

UZĘŚĆ NIBURZĘDOW A,
Lwów, 17 lipea. 1918

Rada Państw a.

Jego Cos. i Król. Apostolska Mość ra- j 
czył najmiłośeiwiej nadać o r d e r  Ż e l a z n e j ,  
K o r o n y  t r z e c i e j  k l a s y  z d e k o r a ^ y ą j  
w o j e n n ą  i m i e c z a m i ,  z uwolnieniem j 
od taksy, w uznaniu mężnego i skutecznego  ̂
zachowania się wobec’nieprzyjaciela, podporu- j

Kządowo autoryzowany cywilny inży­
nier budowy Mojżesz L e u c h t e r  z siedzibą 
urzędową w Tarnowie, złożył w dniu 2 kwie­
tnia 1918 przepisaną przysięgę,

Z Izby parsów
I z b a  p a n ó w  odbyła wczoraj popołu­

dniu posiedzenie.
Premier dr. S e i d l e r  wygłosił oświad­

cz nie podobne jak w Izbie posłów. C o d o  
s p r a w y  p o l s k i e j  rzekł: Wojna ta w li­
czbie innych gigantycznych zagadnień, wy­
sunęła również sprawę polską na porządek 
dzienny. J e s t  t o z p e w n o ś c i ą  g o d z i n a  
p r z e z n a c z e ń  n a r o d u  p o l s k i e g o ,  r o z ­
s t r z y g a j ą c a  o j e g o  p r z y s z ł o ś c i .  
Część tego ro zstrzy g an ia , wyswobodzenia 
z pod jarzma rossyj:kiego, dokonało się 
szczęśliwie, idzie j dnak jeszcze o część po; 
zjfywną, o położenia podwalin bytu polskie­
go narodu w sposób taki, któryby odpowia-' 
dał potrzebom jego własnym, potrzebom 
Ausfro-Węgier, względnie Mocarstw sprzy­
mierzonych, które dokonały tego dzieła oswo­
bodzenia, oraz innym, wchodzącym w grę 
ważnym interesom.

Bząd, o ile to należy do jego zakresu 
działania, u c z y n i  w s z y s t k o ,  & by  p o ­
p r z e ć  t a k ż e  w s z e c h s t r o n n i e  z a d  o 
w a l a j ą c e  r o z w i ą z a n i e .  A będzie to 
mógł uczynić z tern większym skutkiem, je­
żeli Polacy w Austryi przyczynią się do tego 
właściwą oryentaoyą. Nietyiko do wielkiego 
zagadnienia polskiego także do mniejszego,

do sprawy odbudowy Galicyi, Bząd od­
nosi się u-największą sympatyą.

I zbapanós  uchwaliła odbyć na jednem 
z przyszłych posiedzeń dyskusję nad oświad­
czeniem dr. Seidlera.

Potem toczyły się obrady nad utworze­
niem Ministerstwa zdrowotności.

Następne posiedzenie we czwartek.

Z izby  p&sfów.
I z b a  po- s ł ów podjęła wczoraj swe 

czynności. Sala i galery e zapełnione. Do loży 
Izby panów przybył między innymi hr. 
Czernin.

Przybycie Premiera dr. Seidlera Czesi 
powitali hałaśliwymi okrzykami.

Z agajenie P rezyden ta  G rossa.
Prezydent G r o s s ,  zagajająe posiedze­

nie, rzekł, że nie jego jest rzeczą omówić 
wydarzenia, które doprowadziły do ubolewa­
nia godnej przerwy czynności Izby, al6 wy­
raża nadzieję, że obecna sesya przyczyni się 
do utwierdzenia stosunków konstytucyjnych.

Wspomniał z kolei o nadchodzącej 
czwartej rocznicy początku wojny i stwier­
dził, że wszyscy przejęci są pragnieniem po­
koju i wdzięcznością dia armii wałczącej 
w polu. Nie mniej należy podziękować lu- 
dn-rści pracującej w kraju.

Nagłe zapy tan ia .
Następnie zarządził odczytanie nagłych 

zapytań.
Zapytują: Pp. G ł ą b i ń s k i  i S t a n i e k  

w sprawie zniesienia rozporządzenia całego 
gabinetu z 25 lipea 1914 o czasowem zawie­
szeniu postanowień ustawy zasadniczej o o- 
gólnych prawach obywatelskich, p. G ł ą b i ń ­
s k i  co do ogłoszenia autentycznego tekstu 
wszystkich tajnych umów zawartych w ukła­
dzie brzeskim, lub pozostających w związku 
z nim;  p. T e r t i l  w sprawie brzmienia taj­
nej dodatkowej umowy do układu brzeskie­
go; p. P e t r a s z w f i  ez w sprawie ratyfi­
kacji układu z Ukrainą; p. K o r o s z e c  w 
sprawie niezgodnej z konstytucyą ratyfikacyi 
układu brzeskiego z Eos-ya ; p D a s z y ń s k i  
w tej samej spraw ie, p. K o r o s z e c  w spra-
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Tadeusz K onezyński.

Blaski  miłości.
IIP o  - w  i  - ś  ć .

I.
(Ciąg dalszy).

Wyprostował się, potrząsnął srebrną 
czupryną i strzelił w palce.

— A co — zauytał buńczucznie — mo­
że nie jesteśmy młodsi, ja  i ty...? hahaha! 
ha! haha!

Stefan zerwał się z krzesła i oczaro­
wany jego werwą i jasną pogodą padł mu 
w ramiona.

— Dlatego tu jestem — szeptał bez­
ładnie — dlatego uciekłem od mojej pra­
cy, bo czułem, że tylko tutaj w twoich do­
brych ramionach odzyskam równowagę i bę­
dę mógł wrócić napowrót do momh zajęć, 
odświeżony! uspokojony! inny!

— A tak, a tak — potwierdził pan 
Wacław — moje ohserwatorjum pamiątek 
zamieniło się w sanatoryum dla chorych na 
serce...

Urwał i popatrzył mu w oczy niespo-

— Przepraszam cię Stefanku,... może 
za wiele powiedziałam ., może cię uraziłem

— Masz słuszność dziadziu. Jestem 
chory r-a serce, na to głupie, sentymentalne 
serce,., pragnę je właśnie wyleczyć z głu­
poty i sentymentalności.

— Zrobimy co się da — oświadczył 
pan Wacław z umyślną przesadą — stać 
nas na to, Pierwsze twoje zwycięstwo, że

| przyjechałeś do Blechowie, drugie, że masz 
takiego dziadka jak ja, trzecie, że ja mam 
takiego porządnego wnuka, iak ty...

Astronom mimnwoli rozśmisł się gło­
śno. Humor złoty starego Fubieckirgo dzia­
ła ł na mego, jak promienie dobroczynne 
słońca na kwiaty zbite wichurą i ulewą...

— A teraz — rzekł pan Wacław — 
skoro już nasyciłeś ciało, przejdziemy do 
sanktusryura mojego.

— Do biblioteki, tak?
— A tak, zacny astronomie. Tam nic 

się nie zmieniło od czasu, kiedy ci jeszcze 
bajki opowiadałem. Te same szklanoe szafy, 
te same stare portrety, te same szable i ru­
sznice, powiązane sznurkami. Ta sama ci­
sza... tylko lipa, która zasłaniała cały widno­
krąg, położyła się w jesieni do grobu. Zwa­
lił ją  wicher. Myśrny tu po niej wszya-y 
płakali — jak po żywym człowieku. A no, 
przyjaciółka to była i powiernica kilku 
pokoleń...

— Jaka szkoda! — rzekł Stefan stłu­
mionym głosem.

Pochyleni ku sobie, ramię przy ramie­
niu poszli przez długi kurytarz, aż nakonmc 
zniknęli w zacisznej sali bibliotecznej.

II.
Cezary Doliwa, młody, początkujący po­

eta, wpadł jak bomba do pokoju hotelowego, 
w którym właśnie Flora Conąnetti kończyła 
swoją ranną tualelę.

— Nie można — krzyknęła przestra­
szona.

— Zapóźno — odparł zadyszany m ło­
dzieniec — już nic z tego, nie mogę się co­
fnąć! Co zobaczyłem, to zobaczyłem. Ale bar­
dzo nie wiele, przysięgam ci. Floro, że bar­
dzo nie wiele.

Pianistka rozgniewana upomniała go :
— Odebrałeś dobre wychowanie, a nie 

umie z zachować najzwyklejszych form towa­
rzyskich.

— To było nad moje siły — bronił 
si§ Cezary — wypadek pierwszej doniosłości 
wytrącił mię z równowagi.

— Co się stało?
— Co się stałe ?— podchwycił poeta— 

to, że my Floro razem z panią Laurą... słu­
chaj tylko uważnie i nie zemdlej, że my 
z Laurą...

— No, no...
— Jod/,ii-my do Galicyi!
Flora otwarła szeroko oczy. Nie < łiciała 

wierzyć własnym uszom.
— Kto ci to powiedział ? — zapytała.
— Nikt inny. tylko ona sama. Powia­

dam ci Floro, jeszcze nie widziałem Laury 
tak wzburzonej, jak przed chwilą, kiedy mi 
to mówiła. Zaniosłem jej trochę kwiatów, 
a ona jak pantera kręciła się po pokoju i sa­
ma ze sobą rozmawiała. Pomyśl sob ie! zno­
wu się ktoś w niej zakochał i musi od nie­
go uciekać!

j — Głupi jesti ś ! Może on od niej.
I Cezary Doliwa, który usiadł przed ehwi-
| lą, az sko.zył na równe nogi i krzyknął:

— Floro, coś ty powiedziała ! Jak  ty 
j śmiałaś nawet coś podobnego pomyśleć!

— Kcchssz się w niej po uszy, zatem 
nie nie widzisz,

— Floro ! F lo ro!
— Nasza Laura zna jedną tylko sztu­

kę — ciąguęła dalej rozgniewana pianistka
— a tą jest miłość. Gorsza, lepsza, ale za­
wsze sztuka!

— Floro! Florc ! zaklinał ją  Doliwa —
nie mów w ter sposób o Laurze. Wiesz, że
tego nie lubię. Przyrzekłaś mi tyle razy, że 
uszanu:esz moją prośbę. I  mowu nie do­
trzymałaś.

Conąuetti popatrzyła na niego prze­
ciągłym wzrokiem, uśmięehnęła się udobru­
cha v a.

— Jakiś ty dzieciak, Cesiek! — odez­
wała się — P ^ y  tobie gotowa jestem uwie­
rzyć, że po zipmi chodzą same anioły. Niech 
i tak będzie, Laura jest także aniołem.

— A widzisz.
— Tylko dzięki tobie — ciągnęła da­

lej — zdaje mi się czasem, że świat jest 
lepszy.

— Florc, kocham cię za to — wołał 
uradowany Doliwa — najbliższy mój sonet 
zaty tu łu je: „Czysta przyjaźń". Bedzie to 
czternaście wierszy o niej i o nim, to jest 
o mnie i o tobie, w których wypowiem całą 
tęsknotę ludzką do czystej przyjaźni.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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wie rozpoczęcia rokowań pokojowych; p. T g r- 
t i l  w sprawie niedomagnń żywnościowych 
w Galieyi; p. D i a m a u d  w sprawie wyży­
wienia ludności w roku gospodarczym 1919; 
p. Konst. L e w i c k i  w sprawie rekwizycyi 
żywności w Galieyi wschodniej; p. T e t m a ­
j e r  w sprawie dyslokacyi batalionów sztur­
mowych wśród ludności wiejskiej polskiej; 
p. D a s z y ń s k i  w sprawie praktyk cenzury 
w Galieyi; p. M a r e k  w sprawie zeopatrze- 
nia ludności galicyjskiej w odzież i obuwie.

Wszystkim zapytaniom przyznano na­
głość i uchwalono rozprawę nad niemi połą­
czyć z rozprawą nad prowizoryum budże- 
towem.

Na propozycyę Prezydenta ograniczono 
czas przemawiania każdego mówcy na go­
dzinę.

Przem ów ienie P . Prezydenta Ministrów.
Przewodniczący udzielił głosu P. Pre­

zydentowi Ministrów dr. Seidlerowi. Na ła­
wach czeskich rozlegają się hałaśliwe okrzy­
ki, Niemcy oklaskują ISeidlera.

Dr. S e i d l e r  co do położenia zagra­
nicznego wskazuje na ogłoszone w pismach 
sprawozdanie P. M inistra spraw zagrani­
cznych.

Mimo niezłomnej energii, z jaką Mo­
narchia d ą ż y  do u k o ń c z e n i a  wo j n y ,  
nie omieszka ona, jak dotąd, tak i w przy­
szłości, k o r z y s t a ć  z w s z e l k i e j  n a d a ­
r z a j ą c e j  s i ę  m o ż l i w o ś c i  n a w i ą z a n i a  
r o k o w a ń  p o k o j o w y c h .  Trwamy nie­
wzruszenie przy wspólnej propozycyi poko­
jowej Mocarstw sprzymierzonych z grudnia 
1916, zawartej następnie w Najwyższej Mo­
wie Tronowej i w odpowiedzi na notę 
Papieża.

Możemy z otuchą patrzeć w przyszłość, 
że wespół z wi rnymi sprzymierzeńcami 
zdołamy wymusić koniec wojny światowej.

Mówca przeszedł do szczegółowego o- 
mówienia s t o s u n k ó w  ż y w n o ś c i o w y c h  
przedstawiając przyczyny obecnego stanu 
i oświadczył, że żniwa tegoroczne przyspie­
szono wedle możności. Niestety deszcze ostat­
nich tygodni, które tak dobrze podziałały 
na zasiewy, opóźniły wczesne zbiory. Mimo 
to na Węgrzech i w pewnych okolicach 
Austryi młocka jest już w pełnym toku.

Rząd węgierski, w miarę możności, z 
plonu wczesnej młocki zaopatrzy armię i 
Austryę, Ilości w ten sposób' uzyskane, wy­
starczą. na zaopatrzenie po komee lipca w 
wymiarze dotychczasowym.

Przed końcem sierpnia nie będzie mo­
żna szerokich mas ludności zaopatrzyć, w ca­
łej pełni z nowych żniw. Do końca lipca 
Rząd starać się będzie przez dostarczanie 
wszelkich możliwych do wydostania środ­
ków zastępczych nadrobić niewystarczające 
zaopatrzenie w mąkę.

Od di ugiego tygodnia sierpnia będzie 
można wydać normalny przydział chlebs.

P o t r z e b n a  j e s t  z m i a n a  s y s t e m u  
w y d o b y w a n i a  z b o ż a .  Trzeba przede- 
wszystkiem starać się o najpomyślniejsze dla 
nas ułożenie stosunku zaopatrywania się na­
szego z Węgier. Także u nas musimy popra­
wić system wydostawania i rozdziału. Han­
del uprawniony trzeba odpowiednio rozwinąć. 
Wszystkie Centrale żywnościowe niebawem
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CHARLES MER0UVEL.

H R A B I N A  H E L E N A .
CZĘŚĆ DRU04.

Niewidomy z avenue Gabryel.

VI.
(Oiąg dalszy).

Drżenie przebiegło po ciele Heleny, ale 
się nie usunęła.

Tylko cień głębszy zasnuł jej oblicze.
— Nie jesteś w humorze dzisiaj, moja 

kochana — rzekł baron powściągając odruch 
zniecierpliwienia.

— Ja ?  — odrzekła czerwieniąc się.
— Ty! Nie staraj się tego ukrywać.
— Zaprzeczam...
— Czy byłbym tego powodem?
— Ach!
— Miałbym ochotę w to wierzyć.
— Nie zważaj na to! Wiesz, że podle­

gam często napadom smutku, na które rady 
nie ma.

I  dodała prawie bojaźliwie:
— Przebacz mi..
— Przebaczyć ci — odrzekł składając 

lekki pocałunek na jej ręku — ależ tylko 
szczęście ci zawdzięczam! Tylko ta melan­
cholia, którą chciałbym precz odpędzie, nie­
pokoi mnie i do rozpaczy doprowadza. Czy 
masz jakie życzenie, które byłoby w mojej 
mocy zadowolić?

przejdą w zarząd Państwa. Szczególnie w spra­
wach żywnościowych prace parlamentu mają 
jak najważniejsze znaczenie.

Mówca przeszedł do omawiania p o l i ­
t y k i  w e w n ę t r z n e j .  Rzekł, że nadzieje 
większych korzyści narodowych, jakie mo­
głyby wyniknąć z warunków pokojowych, 
odstręczyły niektóre stronnictwa od udziału 
w dziele porozumienia w ewnętrzno-polity­
cznego.

P. Prezydent Ministrów przypomina 
odmowę klubu czeskiego co do udziału w re- 
wizyi konstytucyi i oświadcza, że jeżeli Rząd 
nie chciał narażać się na zarzut bierności 
politycznej, musiał zrobić to, co zrobił. Tak 
powstało rozporządzenie o podziale Czech na 
okręgi.

Jeżeli w tem, że Rząd odstąpił od za­
sady tak długo i cierpliwie upragnionego 
porozumienia się narodowości, chce się upa­
trywać kurs niemiecki, to Premier nie my­
śli tego zbijać, bo jeżeli ma istnieć w Au- 
stryi kurs polityczny, to tylko taki, który 
poręcza uprawnione interesy narodu niemie­
ckiego. (Oklaski na lewicy). W Austryi nie­
podobna rządzić przeciw Niemcom, ani bez 
Niemców. Odnosi się to do każdego rządu. 
Dla stronnictw stojących dziś na uboczu, 
brama do porozumienia zawsze otwarta, ale 
nad nią widnieje napis: Witajcie wszyscy i 
trwajcie wiernie przy Dynastyi i Państwie!

Niemcy w Austryi domagają się słu­
sznie uznania zasady, że w rzędzie równo­
uprawnionych narodowości musi się przyznać 
narodowi niemieckiemu stanowisko odpowia­
dające jego dziejom i kulturze. Niemcy w 
Austryi dla siebie nie żądają niczego innego, 
jak tylko, by mogli żyć spokojnie i spokoj­
nie się rozwijać.

W szczególności co s i ę  t y c z y  s t o ­
s u n k ó w  w G a l i e y i ,  to pozwalam sobie 
zauważyć, co uastępuje: Jeżeli niekiedy utrzy­
muje się, że Rząd obecny nie odnosi się 
z zainteresowaniem do żywotnych warunków 
narodu polskiego, to muszę stanowczo sprze­
ciwić się takiemu twierdzeniu. Tak samo nie- 
słusznem jest przypuszczenie, że Rząd wię­
kszości obietnic, które swego czasu poczynił 
Kołu Polskiemu, nie spełnił. Galicya najwię­
cej ze wszystkich krajów koronnych ucier­
piała od wojny i właśnie dlatego Rząd rze­
czywiście użył wszystkich swych sił, aby w 
miarę możności dopomódz temu tak dotkli­
wie nawiedzonemu krajowi. Prawda,, że do 
dziś nie uzyskano wszystkiego, co powinno się 
było uzyskać, ale kto zna tysiączne powi­
kłania, które w tej mierze trzeba przezwy­
ciężać, musi przyznać, ze co do stosunku do 
Galieyi nie brak Rządowi dobrej woli.

Najgorsze są nieżnośue stosunki, które 
panowały eo do wypłaty słusznych, ustawo­
wo należąch się pretensyj za świadczenia, 
a po części i dziś jeszcze panują. Używałem 
całej swej powagi bezustannie celem spro­
wadzenia; potrzebnych zmian i zdaje się, że 
znalazłem drogę prowadzącą do eelu. Zresztą 
Rząd zawsze z całym naciskiem dążyć będzie, 
by także w Galieyi uczyniono zadość potrze­
bom narodowym, zamieszkujących ją narodów.

Mówca uznaje n a d z w y c z a j n ą  
w a ż n o ś ć  s p r a w  p o l i t y k i  s p o ł e c z ­
nej .  Jednem z najważniejszych zadań spo­
łecznych parlamentu jest pomoe dla ciężko

Potrząsnęła głową.
— Nie mam żadnych życzeń. Uprze­

dzasz je wszystkie, zanim wypowiedziane zo­
stały. Byłabym niewdzięczną, gdybym tego 
nie uznawała.

— A jednak rzadko bardzo widzę u- 
śmiech na twojej twarzy, Heleno, a nie wiem 
cobym dał za to, żebym mógł widzieć istotną 
na niej radość.

Helena nie odpowiedziała.
Długie jej rzęsy, prawie ciemne, ten 

szczególny wdzięk blondynek, przysłoniły jej 
źrenice.

Łza zabłysła pod jej powieką i pozosta­
ła zawieszona na niej, jak płynna perła. Za­
pominając o obecności męża, zagryzła usta 
i wytężyła słuch.

Czyżby chciała usłyszeć ten głos dzi­
wny, który poruszył całą jej istotę?

— Stanowczo masz jakąś tajemnicę, któ­
rej nie chcesz mi powierzyć, — odezwał się po 
chwili baron. Zapewno jakiś kłopot. Zamil­
czając źle czynisz. Czyż nie jestem twoim 
najlepszym przyjacielem ?

— Nie bierz mi tego za złe — prosiła 
Helena — to nerwowe.,.. Nie dobrze się czuję.

— Marcela jest dzieckiem, którego zło­
śliwości nie mogą cię dotykać...

— Nie skarżę się na Marcelę — od­
rzekła łagodnie Helena. — Marcela nie może 
myśleć inaczej, jak inne młode dziewczęta. 
Kochała swoja matkę. Byłoby to szczególnym 
nierozsądkiem chcieć ją zmuszać, by kochała 
osobę obcą, która zajęła miejsce jej matki.

— Jesteś dobra i wyrozumiała.
— SprawiQdhwa tylko.
— Marcela wyjdzie za mąż. Wówczas 

będziesz oswobodzona od tych ukłuć szpilką, 
od tych udręczeń, które mnie zasmucają, a 
których nie chcę rozmazywać.

zagrożonego stanu średniego, który trzeba 
odpowiednieroi zarządzeniami ustrzedz od ka­
tastrofy. Zwłaszcza stan tych, którzy mają 
stałe pobory leży Rządowi na sercu. Rząd 
nie zaniedbuje niczego, by drogą pomocy 
pieniężnej, oraz organizacyi pizydzialów w 
naturze wspierać te osoby.

P. Prezydent Ministrów prosi wreszcie 
o przyjęcie prowizoryum budżetowego i o 
upoważnienie do przyjęcia pożyczki wojennej, 
stwierdzając, że Stronnictwa, które by dziś 
odmówiły Państwu środków nr dalsze pro­
wadzenie wojny, opowiedziałyby się przeciw 
Państwu i uniemożliwiłyby znaczne świad­
czenia Państwa, których wyłączenie właśnie 
podczas wojny wydałoby miliony obywateli 
na pastwę nędzy. Dowiedzioną jest rzeczą, 
że parlament zawsze jest silnym gnu, tem do 
wierności Państwa i koustytueyi.

Wkońcu mówca zbija twierdzenie, jako­
by był wrogiem parlamentu i dążył do rzą­
dów na podstawie § 14. Stwierdza, że osta- 
tniem odroczeniem parlamentu chciał zapo- 
biedz dekadencyi parlamentaryzmu, a sądzi, 
że przysłużył się tem konstytucyi. Pragnie 
więc tylko tego, by wbrew powątpiewaniom, 
Izba dowiodła pełnej zdolności do pracy i 
utrzymała się.

(Oklaski na lewicy. Premierowi win­
szują powodzenia.)

Dyskusya.
Po dr. Seidlerze p. T u s a r  rzekł, że 

wynurzenia P. Prezydenta Ministrów, który 
dziś przedstawił się jako niemieeko-narodo- 
wy Prezydent Ministrów, mogą tylko wywo­
łać nowe walki narodowościowe.

P. W a 1 d n e r : Dr, Seidler dopiero przez 
zachowanie się stronnictw słowiańskich stał 
się premierem niemieckim, co objawiło się 
w zdaniach tak monumentalnych i ożywczych, 
jakich dotychczas nie słyszano z ust żadnego 
Premiera auotryackiego.

P. V e r s t o v s e k  żalił się na prześla­
dowanie południowych Słowian mimo ich o- 
fu r  za Cesarza i kraju. Krytykował ujemnie 
czynność Rządu. Gdy mimo kilkakrotnych u- 
pomnień Prezydenta mówił poza obręb wy­
znaczonego czasu, w końcu odebrano mu 
głos.

P. J e r z a b e k  skarżył się na handel 
pokątny, atakując gwałtownie żydów.

P. E l l e ń b o g e n  pr> testował'przeciw 
nieprzedłożeniu Radzie Państwa układów brze 
skiego i bukareszteńskiego. Socyaliści stano­
wczo żądają, by to, co te dwie operacye po­
kojowe ustaliły na niekorzyść przyszłego po­
koju, zostało na konferencyi międzynarodo­
wej przywrócone ad integrum.

Co się tyczy sprawy austro polskiej, to 
soeyaliśei są przeciwni wszelkim rozwiąza­
niom, które kryją w sobie niebezpieczeństwo 
przyszłych zatargów z Niemcami. Żądają u- 
konstytuowania parlamentu polskiego, zbudo­
wanego na jak najszerszej podstawie demo­
kratycznej.

Na tem przerwano obrady.

Ustąpienie marszałka polnego
hr. Oonrada-Hótzendorfa.

W sprawie ustąpienia marszałka pol­
nego hr. Conrada-IIótzendorfa z dotychcza­
sowego stanowiska piszą dzienniki wie­
deńskie:

Hr. Conrad Hotzendcrf jako szef szta­
bu generalnego, na którego czele stał przez 
lat 12 w czasie najbardziej krytycznym i w 
epoce rozstrzygającej w naszej historyi od­
dał wszelkie swe zdolności i każda drgn ie­
nie swego serca na usługi swego urzędu.

Chociaż przy objęciu komendy w lu ­
tym 1917 widoki powrotu do wojsk wal- 
cząoyeh sprawiały mu szczere zadowolenie, 
jak o tem często wyrażał się w gronie 
swych przyjaciół, nie należy się dziwić, że 
się u niego w rozmaitych czadach objawiało 
znużenie, ciężar, który przez lata dźwigał, 
ugniatał ciężko jego barki.

Do tego przyłączyła się także utrata 
dwu synów, której nigdy nie zdołał przeuo- 
leć. Nie ambieya, lecz jedynie p rześw iad ­
czenie, że w takich czasach żołnierz musi 
wytrwać na stanowisku było powodem, że 
nie wnosił podania o zwolnienie go z urzędu.

Jest rzeczą zrozumiała, że spełnianie 
obowiązków służbowych pojmował zupełnie 
tak samo surowo, jak kiedykolwiek przed­
tem. Także przed ostatniemi waLami nie 
było wypadku, w którymby nie porozumiewał 
się osobiście z każdym z podległych mu 
wyższych dowódców,

Ż8 te walki nie skończyły się jak ocze­
kiwał, i jak się spodziewał, mogło spowodo­
wać starego żołnierza do zwracania się kil­
kakrotnie do Najj. Pana z prośbą o zwol­
nienie go z urzędu.

Sposób w jaki prośbom jego zadość u- 
czyniono, wskazuje na wysoki szacunek, ja ­
kim Monarcha obdarza Swego wiernego pa­
ladyna.

Wewngtrzne sprawy MonarcMI.

Fremdenblatt pisze: Wiadomo, że istniał 
zamiar by austryacki P. Prezydent Ministrów 
w dzisiejszych swych oświadczeniach w Izbie 
posłów podał także do wiadomości Izby 
otrzymane od P. Ministra spraw zagranicz­
nych zawiadomienie o poglądzie swym na 
położenie zagraniczne.

Gdy jednak węgierska Izba posłów do­
piero w tym dniu mogłaby dać odczytać za­
wiadomienia P, M inistra spraw zagranicznych, 
w którym byłyby one tam już znane, przeto 
odstąpiono od umówionego przedtem sposobu 
i postano? iono zawiadomienia te ogłosić za 
pośrednictwem Biura korespondencyjnego.

*
Polnische Nachrichłen donoszą: Przed­

stawiciele Koła Polskiego dr. Tertil, hr. Ba- 
worowski, Kędzior, Stapiński i Zieleniewski 
wczoraj o 9 rano przybyli dc lokalu Związku

— Nie mówmy już c tem. O to wcale 
nie chodzi.

Maksym Raynaud objął Helenę ra­
mieniem.

— A o cóż idzie ? Czy o przeszłość ?
Ona skłoniła głowę.
—■ Czy zawsze ?
— Zawsze.
Baron zacisnął pięści w gniewie i wstał.
—• A !  — zawołał — jakbym ja  pra­

gnął zniszczyć tę przeszłość, naaazać jej mil­
czenie, wyrwać ją z mojej i twojej pamięci! 
A ona jest ciągle żywa, staje pomiędzy na­
mi, wciska się pomiędzy twoje i moio usta, 
hamując pieszczoty, mrożąc twoje pocałunki 
i przypominając mi nieustannie, z nieubłaganą 
srogością, że mogę posiadać twoje ciało, two­
ją  piękność, która mnie o zawrót głowy przy­
prawia, lecz nigdy nie posiędę twej duszy ! 
Kocham cię do szaleństwa; oddałbym połowę 
mego majątku, połowę tych milionów, które 
wzbudzają wokół nas tyle zazdrości, aby cię 
uczuć drżącą i poddającą się, odwzajemniają­
cą mi tę namiętność, jaka rzuca mnie pod 
twoje stopy. I  rozbijam się o niemożabność! 
Tłum, widząc mnie przechodzącego, mówi: 
To baron Raynaud! Zazdroszczą mi, mnie­
mając, że jestem szczęśliwy, bez pożądań, w 
posiadaniu wszelkich rozkoszy i władzy! Jakże 
się mylą! Jedyne dobro, którego pragnę, wy­
myka mi się, a jedyne i największe pragnie­
nie moje ziścić się nie chce.

Powrócił do kanapy, na której siedziała 
baronowa, z twarzą ukrytą w dłoniach i po­
rywając ją znowu za rękę zmusił do podnie­
sienia głowy. Z oczami błyszezącemi, patrząc 
jej prosto w twarz, zaw ołał:

— A więc mów! Cc ci brakuje?
— Nic.
— Czego żądasz?
— Niczego.

— A więc za czem żałujesz?
Helena nie dała odpowiedzi.
— A ! — krzyknął, odpychając ją — 

czyż potrzebuję się pytać? Czy liż nie wiem. 
Ty kochałaś tego hrabiego de Mareilles, tak 
bardzo, że nawet jego zbrodnia nie zdoł ła 
cię od niego oderwać. Do niego należałaś 
całkowic:e, .bez ograniczeń. Zazdrościłem mu 
wówczas. A teraz jego wspomnienie nawie­
dza cię i opanowy wa ! To jest owa skała, 
o którą się rozbijam. Niema ua to rady. Na­
wet zhańbiony, nawet umarły, on tryumfuje 
a ja walczę nadaremnie z tem widmem, które 
cię pociąga! I oto jestem zniev olony, ja, 
baron Maksym Raynaud odgrywać upokarza­
jącą rolę nieszczęśliwego rywala prostego.,..

Nie mógł dokończyć.
Helena ruchem brutalnym zamknęła mu 

usta ręką.
— Milcz! milcz! — krzyknęła w obu­

rzeniu — bo inaczej przysięgam ci, że w tej 
chwili dom ten opuszczę, aby już nigdy nie 
wrócić ? Jan  zginął, zabity nie wiem przez 
kogo. Pozwól mu spoczywać w grobie w spo­
koju i nie lżyj g o !

Zniemożona tym wysiłkiem, Helena 
upadła na kanapę i kryjąc twarz w dłonie 
tłum iła szlochanie.

Baron stał nad nia, z zaciśniętemi 
pięściami, zdumiony tym wybuchem buntu, 
zły na siebie, że go wywołał:

O tem, co ich dzieliło, wiedział prze­
cież dobrze.

Przelana krew niewinnogo domagała 
się zemsty.

(Ciąg -dalszy nastąpi).



niemieckich stronnictw narodowych, gdzie 
w obecności P. M inistra Twardowskiego pod > 
przewodnictwem posła Teufla, a później Stein- 
wendera odbyła się całogodzinna konferen 
cya w sprawie zbliżenia niemiecko-polskiego, 
celem utworzenia większości niemiecko-pol­
skiej.

Ze strony Niemców uczestniczyli w o 
bradach pp. Freissler, Mataja i bar. Pantz. 
Po stwierdzeniu zapatrywań strou obu na 
położenie polityczne, zgodzono się na wzno­
wienie rokowań w chwili sposobnej.

Pcln. Nachr. donoszą dalej: Prezes 
Koła Polskiego, dr. Tertil wczoraj o godz. 5 
po poł. odbył dłuższą konfereneyę z P. Mi­
nistrem spraw zagranicznych hr. Buridnem.

*

Ukraińska parlam entarna reprezenta- 
cya odbyła wczoraj pełne posiedzenie, na 
którem prezes Potrusiewiez zdał sprawę z do­
tychczasowych rokowań prezydyum klubu 
z Rządem i stronnictwami. Sprawozdanie je ­
dnomyślnie przyjęto do wiadomości. Posta­
wę prezydyum we wszysthich przytoczonych 
względach pochwalono.

go od najbliższej linii kolejowej i większych 
i centrów. A jedynie kolej mogła port uczynić 

użytecznym. Rossyi nie spieszyło się jednak. 
Dopiero wojna zmusiła ją do podjęcia tego 
dzieła. Z bajecznym wprost pospiechem prze­
rzucono szyny na przestrzeni 14&6 kim., łą ­
cząc ją w Swanka z linią Petersburg-Wo- 
łogda, Szlak ten prowadzi pomiędzy jeziora­
mi Ladoga i Onega, pod Kem dotyka morza 
Białego i przeciąwszy w poprzek półwysep 
Kola staje nad fiordem tegoż nazwiska. Koń­
cowym punktem nie został obrany Aleksan- 
drowsk, jeno położony o 80 kim. dalej u a 
południe, rozleglejszy i głębszy port Roma­
now, którego nazwę zmieniono w r. 1917 na 
Murmań.

Rzecz jasna, że dopóki Rossya znajdo­
wała się w stanie wojennym, kolej murmań­
ska oddawała jej niezmierne usługi przy za­
opatrywaniu w materyał wojenuy. W pokoju 
zachowa ona znaczenie jako linia transpor­
towa dla przewozu niezmiernych bogactw 
drzewnych i rybnych.

Entente spodziewa się, że ująwszy tę 
kolej w ręce, będzie mogła uskutecznić swe 
wielkie plany co do Rossyi. Czy rzeczywiście 
tędy droga do postawienia na swojem — qui 
vivra, verra.

j Mimo gęstych chmur i silnego wiatru 
lotnicy byli czynni. Szybując nisko, wzięli 
udział w walce, rzucając bomby i strzelając 
z kulomiotów. Strącili oni wczoraj nad po­
lem bitwy 31 nieprzyjacielskich samolotów 
i 4 balony na uwięź'.

Podpor. Lowenhardt i Nieuckhoff w 
walce napowietrznej zwyciężyli po raz 36, 
podpor. Bolle po raz 21.

Liczba jeńców, dotychczas przywiedzio­
nych, wynosi przeszło 13.000.

Grupa wojsk ks. Albrechta.
W drobniejszych wyprawach w Lota­

ryngii, Wogezach i Sundgowii wzięliśmy 
jeńców.

WOJNA.
Z  zachodniego frontu.

Biuro Wolfa ogłasza dni a 16 lipca wie­
czorem; Na froncie nad Marną gwałtowne 
przeciwnatarcia nieprzyjaciela.

Mniejsze powodzenia na południowy- 
zachód od Reims.

Na wschód od Reims położenie nie­
zmienione.

Z  walk napowietrznych.
Biuro W olffa  donosi: W lipeu było 

35 ataków lotniczych na Niemcy, 12 z nich 
na lotaryńsko-luksemburski obszar przemy­
słowy, 4 na Dillingen, reszta na inne mia­
sta, jak Karlsruhe, Ludwigshafen, Mannheim, 
Koblencje Trewir i w. i.

Oprócz lekkiego uszkodzenia pieców fa­
brycznych nad Sarą i fabryki pod Ludwigs- 
h .fen , nie było szkody wiekszej, zginęło 34 
osób, ciężko zraniono 37, lekko 35. Przeciw­
nik stracił 10 samolotów.

Sukcesy lodzi podwodnych.
Z Berlina telegrafują: Na morzu Śród- 

ziemnem zatopiły nasze łodzie podwodne
17.000 tonn regestr, brutto.

0 przyszłość Belgii.
Yestminster Gazette odnośnie do wy­

wodów Kanclerza hr. Herilinga w sprawie 
Belgii pisze, że sama myśl zatrzymania Bel­
gii jako zastaw przy rokowaniach pukojo- 
wych jest dla wszystkich sojuszników nie­
nawistna.

Wiemy z traktatów w Brześciu Litew­
skim i z Rumunią, co Niemcy rozumieją 
przez oddanie, jeżeli mogą warunki dy­
ktować.

Jeżeli Niemcy życzą sobie pokoju, mu­
szą się poddać cywilizowanemu europejskie­
mu systemowi opierającemu się na wspólnym 
nadzorze zbrojeń, na wspólnej gwarancyi 
praw wszystkich narodów, wielkich i małych.

Nasza odpowiedź, dana Niemcom, musi 
opiewać w ten sposób, że naszym celem jest 
trwała pacyfikacya świata.

Komunikat bułgarski.
Na zachód od jeziora Oebryda roz­

proszyli Bułgarzy nieprzyjacielskie wojska 
wywiadowcze.

W łuku O rn y  krótkie napady ogniowe, 
na co odpowiedziała bułgarska artylerya i 
wznieciła pożary w dwóch składach amu­
nicji.

Na wschód od Cerny i na południe od 
Humy po obu stronach od czasu do czasu 
żywszy ogień artyleryi.

Na zachód od Wardaru podpalili Buł­
garzy wielki nieprzyjacielski skład amunicyi.

Niemcy a Haiti.
Biuro Reutera donosi z Port au Prin- 

ce, że Rada stanu na Haiti postanowiła wy­
powiedzieć Niemcom wojnę.

W yjazd rumuńskich oficerów do 
Rossyi.

Podług informacyj dzienników buka­
reszteńskich, oficerowie marynarki rumuń­
skiej udają się do Odessy i Snbastopola, 
aby objąć znajdujące się tam w liczbie 
siedmiu parowce rumuńskie.

Bułgarya a Ukraina.
Dzienniki wiedeńskie donoszą, że wczo­

raj wymieniono dnk>in?«nty ratyfikacyjne 
brzeskiego układu pokojowego między Boł- 
garyą a Ukraina. Protokół podpisali poseł 
ukraiński w Wiedniu Lipiński i bułgarski 
przedstawiciel Dźebrow.

Wojska amerykańskie we Francyi.
Generał March ogłasza, że z dywizyj 

amerykańskich we Francyi utworzono osta­
tecznie 3 korpusy armii po 225.000 do
250.000 ludzi. Przesyłka wojsk okrętami po­
stępuje dalej bez przerwy.

Proces w Marmarosz Sziget.
Biuro "korespondencyjne donosi pod datą 

16 b. m .:
Podpor. Tad. B e ł d o w s k i  napytania, 

stawiane mu przez kierownika rozprawy, da­
lej zeznał, że na 10 zabranych furach jako 
uzupełnienie dotacyi podstawowej wiózł kon­
serwy mięsne i suchary. Pojedyńcze oddziały 
nie mogły pobierać tyle, ile chciały, bo nie 
było wogóle tak dużych zapasów. Kwotę
2.000 kor., które oskarżony wziął z . sobą, 
zaraz pierwszego dnia po swem przybyciu 
do Huszt, dobrowolnie wręczył pewnemu ofi­
cerowi. O planowanein przejściu do Muśni- 
ckiego oskarżony nikomu nic nie mówił.

Chor. Wład. G o e b e 1 zeznał, że wkrót­
ce po pokoju brzeskim słyszał pogłoski, roz­
powszechnione wśród Legionów o zmiauie 
miejsca postoju, o obsadzeniu odcinka frontu, 
jako też o przeniesieniu siedziby P. K. P  do 
Polski, do austryackiego czy niemieckiego o- 
bszaru okupacyjnego, by połączyć się tam z 
z polskimi oddziałami wojskowymi generała 
Dowbór-Muśnickiego. Tę ostatnią wiadomość 
miał nawet wyczytać w komuniiratach urzę­
dowych, zamieszczonych rzekomo przez R e ­
wą Reformę. Wszystkim tym pogłoskom nie 
przypisywał wielkiego znaczenia, gdyż podo­
bne krążyły przed każdą zmianą miejsca po­
stoju. Przedpołndniem dnia krytycznego do­
wiedział się od jednego z podoficerów, że za­
rządzono pogotowie do wymarszu, a przeło­
żony jego podpor. Bełdowski powiedział mu, 
że prawdopodobnie idzie o zmianę miejsca 
postoju. Popołudniu tego dnia oskarżony był 
przy tem, jak komendant udzielał podofice­
rom różnych rozkazów. Około godziny 8 wie­
czorem nastąpił wymarsz. Oskarżony masze­
rował już to przy trenie urzędu prowianto­
wego, już to przy trenie piekarni polowej. 
Gdy później znalazł się na czele kolumny, 
zaskoczyły go strzały. Skrył się w pobliskiem 
polu i tam uwięził go patrol austro-węg. i 
zaprowadził go do 2 dywizyi kawaleryi. Sły­
sząc strzały, zaraz wiedział, że pochodzą od 
strony austro-węg. Mniemał, że idzie o pod­
stępne internowanie Legionistów. Oskarżony 
wogóle nie miał poczucia, jakoby działo się 
coś niedozwolonego.

Jednor. ochotnik feldwebel Legionów 
Jan  D r a m i e k  zeznał, że od czerwca 1916 
przydzielony był do urzędu gospod. P. K. P., 
a był czynny w kancelaryi przydziałów. Od 
podpor. Bełdowskiego otrzymał rozkaz uzu­
pełnienia dotacyi podstawowej, aby pokryć 
dalsze zapotrzebowanie wojska. Podczas wy­
dawania dotacji kapral dzienny zawiadmił go
0 zarządzonem pogotowiu do wyjścia. Oska­
rżony opowiadał, że pewna pani, której na­
zwiska nie chce wymienić, pytała się go, czy 
to prawda, że Legioniści rozsadzą dworzec 
w Łużanach i odejdą do Rossji. Wieczorem 
dnia krytycznego był przy naprawianiu, przy- 
czem podpor. Bełdowski dawał podwładnym 
kilka rozkazów. Przed godz. 8 jakiś żołnierz 
powołał oskarżonego do ustawienia się w 
pełnej zbroi na placu alarmu. Z Lużan ma­
szerował ku Czerniowcom aż dc Msmajestie. 
P c i  Żuczką zauważył samochód, w którym 
stało kilku żołnierzy. Jeden z żołnierzy, któ­
ry przyłączył się do przechodzącej tamtędy 
kolumny, opowiedział, że Kapitan z komendy 
grupy „Kosak" czeka n» oficera Legionowe­
go. Między Mahala a Zuczką kolumna sta- 
Dęła, a wkrótce przyszedł oficer, który wszyst­
kim rozkazał iść wstecz i tam broń złożyć. 
Tymczasem oskarżony słyszał kilka strzałów, 
potem szybki ogień. Gdy uspokoiło się, po­
maszerował w stronę Sadagóry, gdzie go u- 
więził patrol austro-węg. W chwili wymar­
szu osk. myślał że chodzi o ćwiczenia. Po 
ostrzeliwaniu zrozumiał, że dokonuje się roz­
brojenie.

Por. Stan. Z a d o r o w s k i  opowiedział, 
że dnia 14 lutego od k u m a  ks. Panasia przy 
komendzie dowiedział się, że chor. Guiniński 
pojechał do Czerniowiec po rozkazy do gru­
py marszałka porucznika Kovesa. Około 10 
wieczorem tegoż dnia przybyli do niego rot­
mistrz Torma i podpor. Bełdowski. W nocy 
przyszedł także kapitan intendent dr. Górecki
1 zapowiedział pogotowie do wymarszu. Gó­
recki pizytem przyznał, że mają być przygo­
towane dwa piece piekarskie i że o 4 po 
południu dnia 15 ma się czekać na dalsze 
rozkazy. O 4 po południu oskarżony dowie­
dział się o rozkazie wymarszu. Wiedział o 
tem, ze cały P. K. P. idzie do Muśnickiego 
i doniósł to także podwładnym sobie żołnie­
rzem, wieczorem przy zebraniu się na placu 
alarmowym Rozkazał im, by podczas marszu 
zachowywali jak największy porządek. Sam 
maszerował na czele kolumny i przyszedł a£ 
do Żuczki, gdzie część tej kolumny została 
docięta. Ta słmyrzał też kilka strzałów,

Sytuacya wojenna.

Wszelkie jest prawdopodobieństwo, że 
na wybrzeżu murmańskiem rozwiną się powa­
żne wypadki i że nie pozostaną one bez 
wpływu na ogólne położenie strategiczne. 
Nie od rzeczy więc będzie poznać widownię 
przewidywanych nowych zdarzeń.

W północnym skraju Europy na prze­
strzeni pomiędzy rossyjską Laponią a Mo­
rzem Białem rozciąga się monotonny w 
swym układzie półwysep Kola. Zbudowany 
z najstarszych głazów świata, opada stromo 
ku morzu. Na zachodzie wżynają się w jego 
głąb małe fjordy i luźne wysepki. Opod.il — 
już na półwyspie — legło płaskie pustkowie 
tundry, kryjąc w środku ziemię nigdy nie 
rozmarzającą, porosłą tylko przez bardzo ma­
łą część roku ziołami o bardzo płytkich ko­
rzonkach, mchem różnego rodzaju, porosta­
mi i t. p. Lecz im bardziej ku południu, tem 
żywiej występuje flora. Jako jej awangardy 
pojawia się brzoza i świerk, poczem gęste i 
coraz gęstsze bory ciągną się w stronę pół­
nocnej Rossyi.

Odcinek wybrzeża długości około 400 
km. sięga od granicy norweskiej do przed­
górza Swiutoj Noss i zdawien dawna ma na­
zwę wybrzeża murmańskiego, przekształconą 
z nazwy „normańskiego". Pierwszym, który 
o tych dzikich ostępach przekazał pamięć, 
był król Alfred Wielki (871—901) Zapi­
sał on doniesienie pewnego Norwegezyka, 
gdy dotarłszy do półwjepu Kola, w n ie­
wielu tylko wyrazach zdał sprawę z tego, co 
tam znalazł. A znalazł krainę pustynną za­
mieszkałą wyłącznie przez rybaków, ptaszni­
ków i łowców fińskiego pochodzenia.

Następnie Norwegc^yey skierowali się 
w tę stronę, prowadząc ożywiony handel u 
ujścia Dźwiny.

Od r. 1300 wybrzeże murmańskie prze­
szło w posiadanie księstwa nowgorodzbiego. 
Dopiero w 200 przeszło lat później zwrócili 
Anglicy baczną uwagę na pukt ten, gdy z 
polecenia pewnej kompanii handlowej sir Hugh 
Willoughby ustalił w r. 1553 drogę do 
Nordkapu. On sam wprawdzie uległ trudom 
podróży, jednak jego towarzysz, Ryszard Chan- 
cellor w roku uastępnym szczęśliwie odna­
lazł ujście Dźwicy. Odtąd handel tutaj spo­
czywał przeważnie w ręku Anglików. Po­
wstało też niebawem miasto Archangielsk, 
nazwano tak od k ‘ścioła Michała A rcha­
nioła, jedyny do wieku XVIII. port morski 
Rossyi. Dopiero, gdy Piotr W. wj walczył 
dostęp do Bałtyku a Katarzyna II wydarła 
Turkom półuocne wybrzeże Morza Czarnego, 
upadło znaczenie Archangielska, jako portu, 
jedynie w porze letniej możliwego do 
użyeia.

O wybrzeżu murmańskiem nikt w o- 
wych czasach nie myślał. Gospodarzyły na 
nłem nadal jak za czasów Alfreda W. tłumy 
rybaków i myśliwych. Gdy wszakże w now­
szych czasach uregulowane zostało rybołów­
stwo i myśliwstwo wybrzeża murmańskiego, 
zwrócono uwagę także na jego ważne zalety, 
zwłaszcza na przebijające się obok znacznej 
części wybrzeża odgałęzienie golfstreamu, na 
znacznej szerokości jego do 70°, a więc po­
nad kołem biegunowem, zapewniające wcale 
wysoką temperaturę. Morze, przynajmniej 
w zachodniej części, pozostaje tutaj także 
w zimie niezamarznięte i tylko w głębi ma­
łych zatok o charakterze fiordów tworzy się 
niekiedy przy brzegu krusta lodowa.

A jednak nierrędzej, jak dopiero u 
schyłku w. XIX. zro umidno doniosłość 
tego faktu, umożliwiającego Rossyi swobo­
dny przystęp do Atlantyku. Ujęto wybrzeże 
murmańskie w tryby regularnej administra- 
cyi i w r. 1899 powstał tu nowy port, 
Aleksandrowsk.

W każdym razie miał ten port także 
ujemne strony; szerokie pasmo lasów i mo­
kradeł, okalających liczne jeziora oddzielał

„Gazeta Lwowska" z dnia 18 lipc

A u stro - węgierski biuletyn wojenny.
W iedeń, 16 lipca. Urzędowo ogłaszają 

dnia 16 lipca:
W obszarze przełęczy Stiefs, na północ 

od Tonale, w Judykarjaeh i na płaskowyżu 
Asiago walka działowa wzmogła się do znacz­
nej siły. W obszarze Monte Perl ica i Monte 
Solasolo Włosi po silnem przygotowaniu 
ogniowem w formie krótkiego uderzenia 
ogniowego dokonali 4 natarć szturmowych. 
Dzielne wojska 55 dywizyi częścią ogniem, 
częścią po walce z bliska odparły ich. Krwa­
we straty wroga są nader wielkie.

Z frontu albańskiego niema nic do ogło­
szenia.

S ze f sztabu generalnego.

Niemiecki liiulefya wejenny.
B erlin , 16 lipca. Biuro W olffa  ogła­

sza: Wielka kwatera główna dnia 16 lipca:

( Z  zachodniego teatru wojny).
F r o n t  w o j s k k s i ę e i a R u p r e c h t a :  

W niektórych odcinkach ożywiła się czyn­
ność bojowa.

Na zachód od A ilette odjparto nocne na­
tarcie nieprzyjaciela, na zachód od Hsbuter- 
ne silny atak. W tem miejscu w ciągu nocy 
rozwinęły się nojye miejscowe walki.

G r u p a  w o j s k  n i e m i e c k i e g o  N a ­
s t ę p c y  T r o n u :  Między i i s n ą  a Marną 
na zachól od Cbateau Thierry znaczna wal­
ka działowa. W drobniejszych wyprawach i 
w natarciu nad Marną na południowy zachód 
Jaulgonne wdarliśmy się do linij nicprzyja- 
eielkicli i przywiedliśmy jeńców.

Na południowy zachód i na zachód od 
Reims wczoraj rano wtargnęliśmy do części 
stanowisk francuskich.

W przygotowaniach do przeprowadze­
nia walki działowej szczególnie wyróżniło 
się wojsko pomiarowe. Artylerya i miotacze 
min i gazu przez swe niszczące działanie, jako- 
też samojazdy pancerne miotacze płomieni 
otwarły drogę piechocie do stanowisk nieprzy­
jacielskich.

A r m i a  gen .  p u ł k .  v. B ó h m a  prze­
prawiła się przez Marnę między Jaulgonne 
a okolicą na wschód od Dormans: O świcie 
pionierzy przewieźli oddziały szturmowe przez 
rzekę i w ten sposób utworzyli podstawę do 
powodzenia dnia tego.

Piechota zdobyła strome zbocza na po­
łudniowym brzegu Marny. Pod jej osłoną 
przerzucono mosty. Walcząc ciągle przebiliś 
my się przez zacięcie broniony obszar leśny 
pierwszego stanowiska nieprzyjaciela i wy­
rzuciliśmy wroga z jego tylnych linij koło 
Gondel la Chapelle, Complig Merouil.

Także na północ od Marny wydarliśmy 
Francuzom i Anglikom pierwsze stanowiska 
między Aisną a Marną.

Wieczorom walczyliśmy na wschód od 
linii Chatillon-Gouchery Cbaumiry.

Armie gen. Mudry i v. Einem zaata­
kowała nieprzyjaciela w Szampanii od Pru- 
nay, na wschód od Reims, aż do Tahure i 
po zaciętej walce z nieprzyjacielem, który 
cofnął się prz~d natarciem, zajęły pierwsze 
stanowiska Francuzów.

Na połudDie od linii N^urey Moron- 
villers posunęliśmy się naprzód za łańcuch 
Oornilet-Góra, Wysoka Góra, Klinów1 a-Góra, 
Oliwna i w ataku przeszliśmy przez pole 
wyrw pozostałe po zt szłorocznej bitwie wio­
sennej aż do Reims drogą na północny za­
chód od ProsDAS do .obszaru leśnego na i o- 
łudnie od góry Fichtelberg. Na wschód od 
Suippes wydarliśmy nieprzyjacielowi pola 
bitew w Szamoanii między Anherive a ob­
szarem na południowy wschód od Tahure.

Na naszym froncie atakowym na wschód 
od Reims nieprzyjaciel zajmuje swe drugie I 
stanowisko na linii Prosnes Souain-Perthes. I

, 1918.



4
Chciał potem wrócić do swego oddziału, ale 
do drodze go uwięziono i zaprowadzono do 
Żuczki. Podwładnym żołnierzom udzielał roz­
kazów z własnego popędu. Osk. był pewny, 
źe całe przedsięwzięcie wychodzi z P. K. P. 
i jest legalne". W końcu osk. zaprzeczył za­
rzutom przeciw niemu podniesionym.

Z Warszawy.
(W sprawie porozumienia polsko-węgierskie­
go. — O biskupstwo podlaskie. — Z Bady 

Stanu )
Głos pomieszcza w nrze 178, obszer 

niejszy artykuł o porozumieniu polsko-węgier- 
skiem. W obecnem zawikłaniu wewnętrzno- 
polityczuem monarchii, gdy tradycyjne poro­
zumienie niemiecko-polskie napotyka na co­
raz większe przeszkody, — jedynym natural­
nym sojusznikiem dla Polaków są w pier­
wszym rzędzie Węgrzy, „których interesy z 
arówno w wewnętrznej, jak i w zewnętrznej 
polityce Monarchii, są w całej swej rozciągło­
ści do polskich równoległe11.

Węgrzy są przedewszystkiem, równie 
jak my, zagrożeni apetytami Ukraińców, gdy 
tymczasem Niemcy austryaccy nie są bezpo­
średnio interesowani w podziale Galicyi. 
Czesi nie nadają się dla Polaków na sprzy­
mierzeńców. Wszak mamy wspólną płaszczy­
znę tarcia z Czechami na Śląsku Cieszyń­
skim, gdzie żywioł polski długo cierpiał pod 
naciskiem czeskim, a wszystkie nasze postu­
laty narodowe były tam przez Czechów bez­
względnie zwalczane.

„Warto przypomnieć — pisze dalej Głos 
— że klub czeski w wiedeńskim parlamen­
cie nie dał się skłonić do najmniejszej na 
naszą korzyść enuncyacyi w sprawie Chełm­
szczyzny, choć pospieszył kapitalizować na 
rzecz swojej [ olityki wzburzenie Polaków 
po traktacie brzeskim." Polacy, mieszkający 
na Węgrzech, nie byli natomiast nigdy uci­
skani przez Węgrów, a kulturalny ruch pol­
ski na Orawie i Spiżu był nawet przez rząd 
madziarski życzliwie traktowany. Życzliwość 
Węgrów dla Polski i jej idei manifestowała 
się niejednokrotnie w czasie obecnej wojny, 
czyto w stosunku ludności węgierskiej do 
Legionów w r. 1914 i później, czy też w 
przelicznych uchwałach i deklaracyach wę­
gierskich komitatów i mężów stanu; a me 
był to tylko manewr aktualny, wskazany po­
lityką chwili, ale stara tradycya historyczna 
obu narodów, oparta na ich wspólnej histo- 
ryczuej misyi. Przechodząc dzieje stosunków 
przyjaznych obu państw i narodów do siebie, 
udowadnia autor, na jakich danych ta tra ­
dycya się opiera.

Bez względu na to, jak się ukształtują 
stosunki na Wscholzie i w Środkowej Euro­
pie, Węgry i Polska będą znowu miały przed 
sobą drogę równoległą i interesy wspólne. 
Przeciw anarchii, szalejącej na Wschodzie 
silnie zbndowana Polska i zdrowe Węgry 
stanowić mogą dla Europy Środkowej łań­
cuch ochronny.

Charakter ekonomiczny obu krajów 
zbliża je również do siebie. Oba dążyć mu­
szą do zabezpieczenia swych agrarnych in te­
resów przed koakurencyą ekstensywnej go­
spodarki rolnej południowej Rossyi, równo­
cześnie broniąc swego przemysłu, jeszcze nie 
dość rozwiniętego przed współzawodnictwem 
z bardzo uprzemysłowionemi krajami Za­
chodu.

Przytem jednak różnica klimatu i przy­
rody kraju otwiera drogę do k in y stn e j dla 
strou obu wymiany produktów. Polsko-wę­
gierskie stosunki handlowe były zawsze bar­
dzo ożywione i potęgowały bogactwo obu 
krajów.

Najsilniejszymi węzłami — kończy pi­
smo warszawskie — są te, które tkwią w 
curriculum viłae narodu, w jego historyi.

„Wypróbowane w ciągu wieków dobre 
sąsiedzkie stosunki, Polski i Węgier, mcżna 
nważać za wskazówkę dla ich przjszłych 
przeznaczeń."

Eonferencya episkopatu polskiego, zwo­
łana przez msgr. Ratti, wysunęła jako po­
stulat naglący utworzenie stolicy biskupstwa 
podlaskiego, wychodząc z założenia, że wo­
bec Kościoła, biskupstwo to prawnie istnieje, 
chociaż było skasowane gwałtem przez rząd 
carski, fakt zaś dłuższego nieobsadzen 'a te­
go bisknpstwa wcale nie oznacza jego znie­
sienia. Ten wysoce patryotyczny czyn pol­
skich biskupów spotka się niewątpliwie z 
żywcm uznaniem społeczeństwa. Sama spra­
wa jest tern bardziej pilna, że w części 
Podlasia, objętej etapami, zaczynają się po­
jawiać gr. katol. księża, sprowadzeni z 
Galicyi.

*
Na posiedzeniu komisyi oświatowej 

Bady Stanu wybrano na przewodniczącego 
Hektora Kostaneckiego, na zastępcę ks. Ja ­
sińskiego, na sekretarza p. Skupia. Ustalono, 
że na wypadek nieprzyjęcia stanowiska prze­
wodniczącego komisyi przez nieobecnego na 
posiedzeniu komisyi Rektora Kostaneckiego,

postanowiona będzie kandydatura prof. Gro­
towskiego.

Komisya sądowa ukonstytuowała się 
jak następuje: Aifons Parczewski przewo­
dniczący, Stanisław Lubicki zastępca prze­
wodniczącego, Czesław Breziński sekretarz. 
Uchwalono opracować dwa re fera ty : 1. w 
sprawie taksy adwokackiej i 2. w sprawie 
opłat dla komorników. Pierwszy referat ma 
przygotować p. Czesław Brzeziński, drugi p. 
Sekutowicz.

Do prezydyum Bady Stanu wpływają 
w dalszym ciągu petycye, między innemi 
od b. urzędników-Polaków i Tow. przyjaciół 
pokoju.

Urzędnicy państwowi
w służbie wojskowej.

Bząd wniósł w Izbie projekt ustawy 
o środkach, jakie zarządzić należy w intere­
sie służby cywilnej z powodu wojny.

Projektowana ustrwa ma usunąć szko­
dy, na jakie narażeni są urzędnicy państwo­
wi, młodzi ludzie, dopiero zamierzający 
poświęcić się służbie państwowej, a jakich 
dotychczasowymi środkami ustawowymi nie 
da się usunąć.

Przedewszystkiem idzie o tych, którzy 
pełnią służbę wojskową. O ile dostali się 
oni do niewoli, może to mieć ujemne na­
stępstwa dla ich stosunków awansowych. Ci 
znowu młodzi ludzie, którzy dopiero zamie­
rzają poświęcić się służbie państwowej, do­
znają pokrzywdzenia bez swej winy, gdyż 
przez przyjętych do służby rówieśników zo­
stali wyprzedzeni.

Na równi ze służbą wojskową n a być 
pod tym względem traktowane uprowadzenie 
przez nieprzyjaciela, lub też, jeśli ktoś z in­
nych przyczyn wojennych nie mógł pozosta­
wać w styczności ze swą władzą.

O ile idzie o funkcyonaryuszy, którym 
należał się awans, to obecnie na podstawi* 
projektowanej ustawy awans ten byłby mu 
przyznany z działani ra wstecznem.

Takim sposobem nietylko interesowany 
nic nie straciłby, lecz wrazie jego śmierci 
pozostała rodzina otrzymałaby w pełni na­
leżne zaopatrzenie.

Projekt ustawy rozciąga wyłuszczone 
tu zasady odpowiednio na wypadki miano­
wania praktykantów, auskultantów, jakoteż 
mają być uwzględnione specyalne stosunki 
służby sądowej i państwowo-nauczycielskiej.

Projekt dopuszcza dalej możliwość, że 
urzędnikom tylko wojna przeszkodziła w zło­
żeniu egzaminu we właściwej porze i że 
z tego powodu zostali wyprzedzeni przez 
innych.

W wypadkach tego rodzaju mają być 
owe utracone korzyści przyznane pod wa­
runkiem, że egzamin złożony będzie po usu­
nięciu przeszkody w określonym terminie i 
z pomyślnym wynikiem.

Termin ów oznacza się dla wyższych 
egzaminów fachowych i dla egzaminów fa­
chowych praktykantów na rok jeden, dla 
egzaminów zaś sądowych na lat dwa.

Zwiększone zatruduienie w czasie woj­
ny może być w myśl projektu wyjątkowo 
uznane także za wystarczające usprawiedli­
wienie niezlożmego wyższego egzaminu fa­
chowego.

Szczególną opiekę roztacza projekt usta­
wy nad młodymi ludźmi, którzy tylko z tru ­
dnością skutkiem czynnej służby wojskowej 
uskutecznić mogli zamiar wstąpienia do 
służby państwowej, jakoteż nad zawodowy­
mi oficerami, którzy skutkiem służby w woj­
nie utracili fizyczne kwalifikacye dla dalszej 
służby wojennej, lecz nadają się dla służby 
cywilnej.

Do grupy tych, którzy bezpośrednio 
wstąpić namierzają do służby cywilnej za­
liczeni być mają również młodzi ludzie, 
którzy wprawdzie przed rozpoczęciem służby 
wojskowej dopuszczeni zostali do przygoto­
wawczej służby cywilnej, ale skutkiem po­
wołania pod broń wstąpić do niej już nie 
mogli, a których czas służby w myśl § 9 
pragmatyki służbowej jeszcze się nie roz­
począł.

Dalej należy tu wielka liczba absol­
wentów szkół średnich, którzy jeszcze nie 
mogli pokończyć tych studyów naukowych i 
star&ć się o dopuszczenie do służby przy­
gotowawczej lub i o ile tego nie wyma­
ga dana kategorya służby — o uzyskanie 
posady.

Tym wszystkim młodym ludziom stwa­
rza oczywiście projekt ustawy warunek, że 
wszystkim wymagauiom rzeczowego wy­
kształcenia w służbie uczynią w czasie po­
koju zadość; gdy zostaną już definitywnie 
mianowani, to czas ich służby wojskowej aż 
do połowj jego trwania ma być policzony 
przy nadaniu rangi służbowej.

Co do oficerów i podoficerów zawodo­
wych pragnących wstąpić do służby pań­
stwowej, staje projekt na stanowisku art.
III. pragmatyki służbowej.

KRONIKA.
Ltcóto, 17 lipca 1918,

Kalendarz.
C z w a r t e k  (18 lipca):
Szymona z Lipn. — 5 Meftod i Kiryła. — 

Unisława.
Wschód słońca o godzinie 4 1 2  rano, za­

chód 8 03 wieczorem.
Temperatura o godzinie 12 w południe 

- 26 Cel.

— W ystawa sz tu k i w spółczesnej w 
sa li Giełdy przy  u l. A kadem ickiej 17, 
o tw arta  je s t  codziennie od godziny 10 do 
1 I od 4 do 7 w ieczorem . W stęp 1 K .

— P rezes  K oła P o lsk iego  dr. T er-
t i l  zwrócił się do bawiących w Wiedniu człon­
ków Koła Polskiego, aby Wiednia nie opusz­
czali, tych zaś członków Koła Polskiego, któ­
rzy dotąd do Wiednia nie przybyli, albo też 
przyjechawszy do Wiednia, wnet ł Wiednia 
wyjechali, prosi i wzywa, aby natychmiast po­
wrócili i z j a w i l i  s i ę  n i e z a w o d n i e  w 
s o b o t ę  20 b, m. r a n o  w W i e d n i u ,  gdyż 
w dniu tym może przyjść do bardzo ważnego 
głosowania w Izbie.

— W iceprezydent Rady szkolnej 
krajowej z powodu zamierzonego wyjazdu 
ze Lwowa, wstrzymuje audyencye i będzie 
przyjmował dopiero po 25 lipca b. r.

— Prezydent galicyjsk iej dyrekeyi 
poczt I telegrafów Artur Sehiffner wyje­
chał na urlop. Kierownictwo dyrekeyi objął 
radca Dworu Kazimierz Laski.

— Z kom isyi m iejskiej dla spraw  
pogrzebowych. Pod przewodnictwem zast 
kom. rząd. dra Chlamtacza, odbyły się onegdaj 
obrady m. komisyi dla spraw pogrzebowych

R Włodzimirski przedstawił sprawozda­
nie rachunkowe zarządu Zakładu pogrzebowe­
go, za lata 1916 i 1917.

Po obszernej dyskusyi, jaka się rozwinę­
ła po przemówieniu r. Zawojskiego, domagają­
cego się jaknajwięsej ulg co do pogrzebów dla 
najuboższej ludności, uchwalono przychylić się 
do tej myśli i na wniosek r. Włodzimirskiego 
ustalono 2 klasy dla pogrzebów dla niezamoż­
nych, z których klasa najtańsza (z trumną z 
miękkiego drzewa) ma być przeznaczona dla 
najuboższych, druga zaś (z trumną dębową) 
dla ludności warstwy średniej, która nie może 
w obecnych ciężkich warunkach ponosić tak 
znacznych kosztów.

W ciągu dyskusyi poruszano też sprawę 
cmentarza centralnego i inne.

Po referacie r. Zawojskiego uchwalono 
znaczną podwyżkę cen za czynności na cmen­
tarzach przy kopaniu i porządkowaniu grobów.

— Sprawy m iejskie. Wczoraj odbyły 
się zebrania szeregu sekcyj i komisyi miejskiej. 
Sekcya finansowa Tymcz. Rady m. pod prze­
wodnictwem r. Terenkoczego załatwiła cały 
szereg drobniejszych spraw finansowych gmin­
nych. Uchwalono też udzieleuie paru subwen- 
cyj. Towarzystwu śpiewackiemu „Echo“ przy­
znano subwencyę w kwocie 400 koron. Towa­
rzystwu powstańców 63 r. w Krakowie udzie­
lono subwencji 200 koron. Zgodzono się wpro­
wadzić bezpłatne kąpiele dla dziatwy na Żela­
znej Wodzie. Wkońcu uchwalono podwyższyć 
firmie Mund ceny za dostawę kamienia dro- 
gowDgo.

W czasie obrad Sekcyi III., które odby­
wały się równocześnie w sali departamentu I  , 
rozwinęła się dyskusya w sprawie kamienicy 
Sprecherów na placu Maryaokim. E. Howart 
referując sprawę powyższą, wniósł o zatwier­
dzenie Sekcyi co ao zezwolenia na budowę czte­
ropiętrową. W głosowaniu wniosek referenta 
upadł, r. Thullie zaś proponował odesłanie 
sprawy na sesyę magistratu — ponieważ oka­
zała się równa ilośó głosów za i przeciw temu 
wnioskowi, sprawa pozostała nierozstrzygnięta.

— B iuro spółki architektów powsta­
ło we Lwowie. Zadaniem biura jest wykony­
wanie wszelkich prac technicznych w związku 
z odbudową kraju stojących, a to : sporządza­
nie wszelkich szkiców, planów, projektów ró­
żnych budowli, planów regulacyjnych, kosztory­
sów, a także obejmowanie kierownictwa bu­
dowy, jednak z wykluczeniem przedsiębior­
stwa.

Radę nadzorczą tworzą: Inż. arch, I. Kę­
dzierski, inż, arch. W. Klimczak, di. inż. J. 
Łopuszański, inż. aroh. W. Minkiewicz, arch. 
J. Nownryta, inż. arch. B. Pawluć i inż. arch. 
W. Rawski.

Radę techniozno-artystyczną: Inżyniero­
wie architekci W. Doliński, R. Feliński, W. 
Grzymalski, Z. Harland, W. Klimczak. W. Min­
kiewicz i K. Rechowicz.

Zawiadowoy: Inż. arch. Stanisław Pio­
trowski i arch. H. Zaremba.

— Z Towarzystwa „Ochrona dzie­
cka* otrzymujemy następujące pismo: Gimna- 
zyum im. Adama Miokiewicza obejmuje od no­

wego roku szkolnego na własność Towarzystwo' 
„Ochrona dziecka". Zakład będzie prowadzony 
i nadal w duchu katolickim i narodowym, a 
główny nacisk kłaść będziemy na wyrobienie 
u młodzieży poczucia obowiązkowości i pracy.

Kierownictwo pozostaje nada] w wytra­
wnych rękach tyle zasłużonego twórcy Zakładu, 
radcy dia Petelenza. Zarząd instytucyi spra­
wować będzie kuratoryum, złożone z osób cie­
szących się zaufaniem społeczeństwa.

Obejmując tę nową placówkę ideowej 
pracy rozwija Towarzystwo konsekwentnie swój 
progran : „Praca nad fizycznem i moralnem 
wychowaniem dziatwy I młodzieży wszystkich 
warstw społecznych". Placówkę tę pojmujemy 
jako podstawę szerszej akcyi: z czasem powstać 
ma obok Zakładu internet, czytelnia, wypoży­
czalnia i pismo dla uczącej się młodzieży, u- 
rania i t. d.

Fundusze potrzebne otrzymaliśmy dzięki 
ofiarności jednostek, a ewentualne dochody u- 
żyte będą na wyżej wzmiankowaną ukcyę. Ufa­
my, ie jak w dotychczasowej pracy, tak i na 
tern nowem polu znajdziemy pomoc i poparcie 
u społeczeństwa, przedewszystkiem u rodziców 
i wychowawców, a potrafimy zdobyć zaufanie 
młodzieży.

Zarząd „Ochrony dziecka*.
— Z poczty. Z dniem dzisiejszym wysył­

ka prywatnych pakietów została dopuszczona do 
poczt potowych I# . 3, 4, 212, 287, 293, 304, 
361, 374, 405, 409. 420, 4H4, 440, 465, 
467, 469, 488, 523, 529, 556, 582, 631, 
64-0, 646, a wstrzymana do poczty polowei 
Nr. 235.

— Ślub. We wtorek o godz. 10 rano 
w prywatnej kaplicy araybiskupiej pobłogosła­
wiony został związek małżeński pomiędzy pan­
dą Ireną Sokołowską, córką Eiizy i Stanisława 
Sokołowskiego, zastępcy wiceprezesa Towarzy­
stwa Sztuk pięknych i znanego krzewiciela 
sztuki, cieszącego się powszechną czcią i sym- 
patyą we Lwowie — a panem inżynierem 
Wacławem Jarrą z Krakowa, dyrektorem Cen­
tralnego Związku przemysłowego.

— W spraw ie organlzacyi aprow iza- 
eyjnej nauczycieli szkół ludow ych zaini- 
cyowanej okólnikiem Rady szkolnej krajowej 
z dnia 15 czerwca b. r. L. 247/pr. otrzymuje­
my z Rady szkolnej krajowej następujący ko­
munikat :

W poniedziałek 15 b. m. odbyła się w 
tej sprawie pod przewodnictwem JE. P. Na­
miestnika konfereneya przedstawicieli Rady 
szkolnej krajowej, Namiestnictwa (Centrala od­
budowy Galicyi) i kraj. Urzędu gospodarczego, 
na której między innemi Pan Namiestnik na 
wniosek p. szefa Sekcyi Herbsta zgodził sif, 
by z funduszów państwowych, którymi Centra­
la odbudowy rozporządza, przyznano na utwo­
rzenie kapitafn obrotowego dla zjednoczenia 
krajowego i spółek powiatowych nauczycieli 
szkół ludowych subweneye w łącznej wysoko­
ści kilku milionów koron.

Wypłata tych snbweucyj nasiąpi zaraz 
po ukonstytuowauiu się wspomniany th orga­
nizacji.

— W g im n az ju m  im . A. M ickiew i­
cza odbędą się: a) egzaminy poprawcze dnia 
27 i 28 sierpnia, b) wpisy do wszystkie! klas 
gimuaźyura klasycznego i realnego od 27 sier­
pnia do 3 wrześuia od godziny 9 —12 i od
4 —6, c) egzamin wstępny do klasy 1. dnia 
3 wrześuia o godzinie 3 popołudniu.

Rok szkolny rozpocznie się uroczyście na­
bożeństwem, odprawionem o godzinie 8 rnno 
w kaplicy zakładu dnia 5 września. »

Wszelkich informaoyj udziela dyrekeya 
zakładu ustnie ;ub pisemnie.

— Wóz tram w ajo w y  najechał wczoraj 
na ulicy Sykstuskiej na Różę Pinkas, która 
doznała ciężkich okaleczeń. Pogotowie ratun­
kowe udzieliło jej pierwszej pomocy i odsta­
wiło do domu.

Przeprowadzone na miejscu śledztwo i 
zeznania świadków stwierdziły, że motorowa 
nie ponosi winy, ponieważ dawała sygnały 
ostrzegawcze.

— Spraw a zabupna kam ien io łom ów  
przez gm iną, omawiana była na wczorajszem 
posiedzeniu magistratu lwowskiego, które od­
było się o godz. 11 przedpołudniem pod prze­
wodnictwem zast. kom. rząd. prof. dra Chlam­
tacza.

Uchwalono wziąć udział imieniem gminy 
w zakupnie kamieniołomów w Miękini. Chrza­
nowie 1 Libiążu, od firmy H. Kulka i Ska. 
Jak wiadomo celem nabycia wyż wymienio­
nych kamieniołomów tworzy się Towarzystwo 
z ograniczoną poręką, w sład którego wejdą 
reprezentanci miast Krakowa, Lwowa i Tamo­
wa, Sprawa ta będzie je zcze poddana uchwale 
odnośnych Sekcyj oraz pełnej Radzie miasta 
Lwowa,

— A resztow anie spraw ców  napadu 
n a  pociąg. Sprawców głośnego napadu ra­
bunkowego na pociąg towarowy koło przystan­
ku Grodkowice pod Krakowem, udało się wła­
dzom wyśledzić.

W napadzie brało udział czternastu mło­
dych ludzi. Byli to dezerterzy wojskowi, oraz 
wydaleni za kradzieże ze służby, tudzież w 
czynnej służbie będący kolejarze, zamieszkali 
w gminach: Stanisławice, Kłaj, Grodkowice,



Targowice, Cikowice, Chrość, Podłoże i Gru­
szki (powiat bocheński).

Śledztwo prowadzi sąd dywizyjny obr. 
krajowej w Krakowie.

— Obłąkany żołnierz na scenie. 
W teatrze królewskim w Budapeszcie podczas 
oiiegdajszego przedstawienia operetki p. t . : 
„Porucznik Schmetteriing" przyszło do zajścia, 
które wywołało panikę- wśród publiczności. 
Pizy kwestyi, zaczynajauej się od słów „Gdzie 
jest Bóg“, jeden z żołnierzy w orkiestrze wy­
skoczył na scenę, krzycząc na całe gardło: 
„Ja jestem Bóg!“

Chorego umysłowo żołnierza sprowadzo­
no przemocą ze sceny, poczem przewieziono go 
do szpitala wojskowego.

— Bandyta-gimnastyk. Wczoraj popo­
łudniu około godz. 5 patrolujący w ulicy 
Szeptyckich żołnierz policyjny przytrzymał 3 
znanych mu z widzenia włamywaczy, którzy 
nieśli jakieś pakunki, niewątpliwie przedmioty 
pochodzące z kradzieży.

Gdy żołnierz policyjny rozpoczął przesłu­
chiwać przytrzymanych, wszyscy trzej rzucili 
się do ucieczki rozbiegając się w różnych kie­
runkach.

Żołnierz policyjny wezwał uciekająch do 
zatrzymania się, a gdy to nie odniosło skutku, 
jak każe instrukcya służbowa — strzelił.

Dwaj bandyci umknęli, trzeci zaś prze­
skoczył parkan domu przy ul. Szeptyckich 1. 
100, wbiegł do budującej się kamienicy i znikł 
wśród zakamarków. Widocznie bandyta nie po­
raź pierwszy był w tej niedokończonej kamie­
nicy, znał przejścia i kryjówki.

Żołnierz policyjny nie dał za wygranę, 
wdrapał się po futrynach okna na bąlkou 1 
piętra i wkrótce rozpoczął tam poszukiwauia. 
Bandyta ukryty gdzieś śledził każdy ruch poli- 
cyanta, a gdy ten na chwilę odwrócił się, nie 
namyślając się wiele skoczył z wysokości 1 
piętra do ogrodu i zanim policjant zoryento- 
wał się w sytuacyi, zniknął wśród ogrodów i 
zabudowań.

Kronika prowincyonalna.

§ E g z a m i n  d o j r z a ł o ś c i  w pryw 
gimnazyum męskiem z prawem publiczności 
w Jaworowie odbył się w dniu 22 czerwca 
b. r. pod przewodnictwem krajowego in­
spektora szkół, radcy Dworu, dra Pr. Majchro­
wicza a w terminie wcześniejszym w ciągu roku 
szkolnego pod przewodnictwem dyrektora za­
kładu. Świadectwo dojrzałości otrzymali: Chmie­
lewski Adam, Dziuba Włodzimierz, Past Eliasz, 
Licht Schaje, Matys Mieczysław, Niżankowski 
Tadeusz, Obuch Włodzimierz, Olech Stanisław, 
Olszański Mikołaj, Perun Władysław, Różyoki 
Feliks, Sack Józef (z odzn.), Siatecki Jan, 
Wojtasiewicz Józef (z odzn.).

§ E g z a m i n  d o j r z a ł o ś c i  w szkole 
realnej w Tarnobrzegu odbył się dnia 22 
czerwoa. pod przewodnictwem kierownika za­
kładu Józefa Lamberta.

Świadectwo dojrzałości otrzymali: Rogal­
ski Waleryan (z odzn.), Sofier Leib, Sobińska 
Marya, Stizępkówna Helena, Wargala Mieczy­
sław (z odzn.). W ciągu roku oznaczono za 
dojrzałych: Włodyka Józefa, Stańkowskiego
Franciszka, Langa Jana, Engelberga Leiba i 
Mrozowskiego Juliana.

Jednego ucznia reprcbowano na pół
roku.

Kronika zagraniczna.

* N a k o n g r e s i e  b o l s z e w i c k i m.  
Sztokholmski Socialdcmolcraten przynosi szcze­
góły o kongresie Sowietów, który rozpoczął się 
w Moskwie na dwa dni przed zamordowaniem 
hr. Mirbacha. Obecnych było 673 komunistów 
(bolszewików), 278 soeyal-rewolucyonistów, 30 
maksymalistów i 6 internacjonalistów. W je ­
dnej z lóż siedzieli przedstawiciele koalieyi, 
w innej radca poselstwa niemieckiego Ritzler. 
Po wstępnych przemówieniach zabrał głos de­
legat ukraińskich bolszewików Aleksandrów, 
który powiedział między innemi:

„Przybyłam z tajnego zjazdu w Kijowie, 
gdzie panuje burżuazya i popierany przez 
Niemców Skoropadski, do kraju, gdzie rządzi 
żelazna dyktatura robotników i chłopów. A mi 
mo to kierownik rossyjskiej polityki wdał się 
w układy ze Skoropadskim i toleruje w Mo­
skwie przywódcę niemieckich imperyalistów 
Mirbacha'*... (Burzliwe oklaski).

W dalszym ciągu obsypał obelgami Pań­
stwa centralne, zapewniając, że Ukraina ocze- 
kuie tylko połączenia się z Rossyą. — W koń­
cu zażądał, aby „jarzmo traktatu brzeskiego 
zostało jak naiprędzej skruszone".

Mowę Aleksandrowa przyjęto z zapałem. 
Lewica podniosła okrzyk : „Precz z Mirbaehem 1 
Precz z Brześciem!".

Przy następnych mewach powtórzyły się 
demonstracye. Do bolszewików wołali soeyal- 
rewoluoyonisci:

„Lokaje Mirbacha!". „Kaci!". „Dołoj 
Lenin!". „Dołoj TrocKi!".

Trocki wygłosił wielką mowę w obronie 
polszewickiej polityki, wyrażając sympatyę dla

Mocarstw centralnych. Z oburzeniem podnosił, 
źe ezęśó wojsk na froncie ukraińskim, pomimo 
wyraźnego zakazu, walczyła dalej z Niemcami; 
potępił dalej postępowanie Czechów i przedsta­
wił środki, podjęte dla odzyskania Syberyi. 
Mowę jego przerywano częstymi okrzykami. 
Kamkow zawołał do niego:

— Ty drugi Kereński!
— Kereński pełnił wolę burżuazyi — 

odpowiedział Trocki.
— A ty spełniasz polecenia Mirbacha! — 

odparł Kamkow.
Ten ostatni usprawiedliwiał zajścia na 

Ukrainie. „Nie było tam — mówił ani pro­
wokatorów, ani pijanych sołdatów, ale ludzie 
idei, którzy nie chcieli byó biernymi świadka­
mi prześladowania ukraińskich chłopów przez 
imperyalistów. Przy tych słowach lewica pod­
niosła się z krzeseł, wołając:

„Precz z mordercami!".
Gdy przyszło do głosowania nad rezolu­

cją o wojnie i o pokoju, mowea socyal-rewo- 
lueyonistów oświadczył, że nie ohoą uczestni­
czyć w tej smutnej komedyi i opuszczają salę. 
Potem dopiero we własnem gronie bolszewicy 
uchwalali swoje rezolucye, które ogłosili za 
uchwały pełnego kongresu.

+
AUGUST BALASITS.

Śmierć zbiera obfite żniwo. OJ pewne­
go czasu codziennie niemal stajemy wobec 
nowych grobów, które przyjmują do swych 
żałobnych wnętrz śmiertelne szczątki tych, 
po których — obok kirem okrytej najbliż­
szej rodziny — płaczą szersze koła mieszkań­
ców Lwnwa. Codziennie prawie dźwięk dzwo­
nów żałobnych zwiastuje, że w inne światy 
odeszła postać, z którą zrośliśmy się serde­
cznymi węzłami, która żywot swój znaczyła 
cichą cnotą i czynami dobro ogółu mającymi 
na celu.

Ciężki smutek spada nam na serca, 
przygniatając je dotkliwym ciężarem, a z 
piersi wyrywa się gorące pragnienie, by 0- 
patrzność położyła kres owym próbom i do- 
świadczaniom.

Dr. August Bałasits, jedna z najsym­
patyczniejszych i najbardziej kochanych i sza- 
nowauych postaci naszej Wszechnicy, spędził 
we Lwowie przeszło pół wieku, pracując w 
jego murach na wszystkich polach działalno­
ści publicznej, na ogólną cześć i uznanie.

Urodził się w dniu 28 sierpnia 1844 r. 
w Kołomyi, ale już jako słuchacz wydziału 
prawa i administracyi zjawił się w naszem 
mieście, by z krótką przerwą dwu lat osta­
tnich, nie opuścić go już aż do zgonu.

Rozpoczynał służbę w Dyrekcyi skarbu, 
z kolei przechodząc do Prokuratoryi skarbu, 
zkąd w randze sekretarza przenosi się na U- 
niwersytet, po ogłoszeniu pracy habilitacyjnej 
p. t. „O przysiędze stanowczej według au- 
stryackiego prawa w historycznym rozwoju", 
by na jego katedrze rozbłysnąć głęboką wie­
dzą i nauką i wciągu lat niemal 40 wycho­
wy wać liczne zastępy uczniów, pracujących z ko­
lei z pożytkiem i chlubą na rozmaitych wy­
bitnych stanowiskach w kraju i Państwie.

Ciesząc się w gronie kolegów i uczniów 
niezwykłą sympatyą i powagą, piastuje go­
dność dziekana i Rektora Uniwersytetu.

Gotów zawsze do oddawania usług, 
obdarzony umiejętnością życia towarzyskiego 
i darem zrzeszania obok siebie chętniej na­
wet luzem chodzących jednostek; zawsze pe­
łen temperamentu i inicjatywy — odgrywać 
musiał i istotnie odgrywał w życu publi- 
cznem naszej stolicy w ciągu lat wielu rolę 
wybitną. Taktem i wyrozumiałością łagodził 
przeciwieństwa, uspokajał wybujałe namię­
tności, nie narzucając nikomu swego zdania, 
choć posiadał je jasno i wyraźnie skrystali­
zowane.

Rzecz zrozumiała łatwo, że jednostka 
tego rodzam, teką obdarzona psychiką, nie 
mogła zasklepić się wyłącznie w ramach 
działalności pedagogiczao-naukowej. To też i 
wytrawny ten profesor, autor poważnych 
dzieł i rozpraw z zakresu procedury austrya- 
ckiej, wiceprezes komisyi egzaminacyjnej 
oddziału umiejętności politycznych, prezes 
komisyi egzaminacyjnej prawno-historyc.znej, 
członek Trybunału stanu — był w ostatnich 
łatach naczelnym redaktorom JioJcu Polskiego, 
a dawniej gorliwym współpracownikiem To­
warzystwa prawniczego, pierwszym prezesem 
Koła panów T. S. L., długoletnim wicepre­
zesem Koła literacko-artystycznego, organi­
zatorom i prezesem konnego oddziału „So­
koła".

W Kole liter.-artyst., jako popularny 
wśród ogółu członków kolega klubowy, zdo­
był sohie ś. p. August Bałasits stanowisko 
wyjątkowe. Wszyscy go kochali i szanowali, 
a dzięki zaletom charakteru i umysłu Zmar­
łego i darowi jego obcowania z ludźmi, wie­
lu młodszych i starszych zaliczało siebie do 
grona serdecznych przyjaciół ś. p. Balasitsa.

Podobne stanowisko zajął on i w dru­
żynie sokolej, spoglądającej z czcią i zachwy­
tem na swego, mimo lat i szronem pokrytej 
głowy, zawsze pełnego życia i temperamentu 
przodownika.

Temperamentem i stałością zdania od­
znaczał się też Zmarły profes r n i  polu po­
lityki. Nie danem mu było wprawdzie ode­
grać roli na szerszej arenie parlamentarnej, 
lecz pracował natomiast z zapałem tutaj, we 
Lwowie, w ramach stronnictwa politycznego, 
w którego zapisał się szeregi, a z wytra­
wnym jego sądem liczono się zawsze.

Wszechnicę lwowską kochał sercem ca- 
łem, zaglądając w jej mury i po przejściu 
w dobrze zasłużony stan spoczynku, witany 
tam zawsze gorąco przez młodszych kolegów, 
z których wielu było ongi jego uczniami.

Umarł wczoraj nagle po powrocie ze 
zwykłej przechadzki, bez cierpień, pozosta­
wiając po sobie żal szczery i powszechny. 
Osierocił żonę i córkę p. Maryę Sobolewską.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się juton 
18 b. ra., o godz. 5 po poi. z domu żałoby 
przy ul. Ziyblikiewicza 1. 26 na cmentarz 
Łyczakowski.

— mre —
*

Z powdu śmierci ś. p. radcy Dworu, 
emeryt, profesora zwyczajnego procedury cy­
wilnej na Uniwersytecie lwowskim, dr. Au- 
sta Balasitsa, odbyło się we wtorek dnia 
16. lipca 1918 żałobne posiedzenie Grona 
profesorów wydziału prawniczego, na którem 
powzięto szereg uchwał tyczących się udzia­
łu w pogrzeb’e i uczczenia pamięci Zmar­
łego.

Zamiast wieńca na trumnę uchwaliło 
Grono profesorów złożyć kwotę 100 K na 
fundusz zapomogowy polskiej młodzieży aka­
demickiej.

Senat akademicki zebrał się również na 
nadzwyczajne posiedzenie dnia 16 lipca 1918 
o godzinie 5 po południu w auli Uniwer­
sytetu.

Po przemówieniu Jego Magnificencji 
Rektora ks. prof. dr. Kazimierza Waisa, któ­
ry w gorących słowach przedstawił znacze­
nie Zmarłego jako uczonego profesora i by­
łego rektora Uniwersytetu, a zarazem zawia­
domił, że wraz z dziekanem wydziału pra­
wniczego złożył kondolencyę rodzinie Zmar­
łego, postanowiono wziąć gremialny udział 
w pogrzebie, uprosić Rektora Uniwersytetu 
o przemówienie przy eksportacyi zwłok, u- 
rządzić nabożeństwo żałobne, a zamiast wień­
ca na trumnę złożyć również kwotę 100 K 
na fundusz zapomogowy polskiej młodzieży 
akademickiej.

Na znak żałoby wywieszono żałobną 
chorągiew na gmachu Uniwersytetu,

Z dzisiejszej Moskwy.
Sprawozdawca warszawskiego G hsu  

podaje następującą rozmowę z robotnikiem 
polskim, który przed kilku dniami powrócił 
z tułaczki w Moskwie do Warszawy:

— C/.y bolszewicy m iją  w Moskwie
m ir?

— Pewno, że mają swoich stronników. 
Ale „esery" daleko więcej, a z porządków bol­
szewickich coraz większe niezadowolenie. I  nic 
dziwnego; teraz tam wszystko do góry no­
gami. Właściciele domów muszą podwórka 
zamiatać, schody czyścić. W każdej kamie 
nicy rządzi rada lokatorów, a prezesem jej 
bywa najczęściej dawny stróż. Przychodzi 
taki stróż na zebranie i powiada: „witam 
obywatela takiego to (b, właściciela nieru­
chomości) i polecam mu uprzątnięcie na ju ­
tro śmietnika". Mimo to, w całej Moskwie 
brudy niesłychane. Kto widział to miasto da­
wniej, teraz by go nie poznał. Ulice zaśmie­
cone, domy odrapane, wiele zupełnie aibo 
częściowo rozwalonych. Tuż przy Kremlu 
jest kaplica, a w niej obraz cudowny, czczo­
ny przez Rossyan nie mniej, niż u nas Matka 
Boska Częstochowska. Wzięli, proszę pana, 
poniszczyli t j kaplicę, zerwali obraz cudo­
wny, podarli i podeptali nogami. To potem, 
słyszałem, jak się nawet sami niektórzy bol­
szewicy na to gniewali. Bo choć u nich po­
bożności mało, ale formy zewnętrzne mają 
w poszanowaniu. Jak niedawno kilku bolsze­
wików zabito i trza im było pogrzeb urzą­
dzić, to się bez popa nie chcieli obejść. Szedł 
pop pod pałkami, ale szedł.

— Popy muszą być na nich dobre?
— Oj, źe ich nie kochają, to pewne. 

I  nic dziwnego. Wejdzie taka banda do cer­
kwi, papierosy kopci, głośno rozmawia, 
śmiechy. Pop mówi kazanie, a oni zaczynają 
mu przerywać- „Ty tam, batiuszka, czto bre- 
szesz?" Kiedyś jakiś pop zapomniał się i 
wyliczając zmarłych, za których polecał mo­
dlić się, wymienił Aleksandra III. Zaraz go 
tłum wyciągnął z cerkwi i pobił.

— Zatem cara nie czczą ?
— Nie, n ie ! Porządków bolszewickich 

mają dość, ale też i dawnej Rossyi nie pra­
gną. Gdyby kadeci nie politykowali. mieliby

dziś za sobą cały naród. Ale cóż! Chcieli 
dalej wojować i tem zrazili do siebie 
wszystkich.

— A co w Moskwie mówią o Ke-
r^ńskim ?

— Że napozór dzielny, a naprawdę nie­
dołęga. Wygląd ms człowieka bardzo ener­
gicznego, a jak zacznie mówić, to wszystknh 
pirywa. Taki już-talent. Popros^u urok rzu­
ca na słuchaczów; w ogień by za nim po­
szli. Ale potem okazuje się, że on sam do- 
btze nie wie, dokąd naród prowadzi.

— Zawsze, przynajmniej pod tym wzglę­
dem, bolszewicy lepsi.

— I! Jacy tam oni lepsi. Mieli niby 
program wy raźny i dla robotnika korzystny, 
a co z t fgo wyszło ?

— Jakto ? Więc i robotnicy niezado­
woleni z bolszewików ?

— Pewno, że niezadowoleni. Co mi 
z tego, ze zarabiałem 40 rb. dziennie, kiedy 
wydić musiałem na życie 43 albo 4f> A ja  
je.-zcze w dobrem byłem piłożeniu, bom mial 
robotę Lecz inni.., Fabryki stoją, Robotnicy 
opanowali fabryki, ale ich prowadzić nie po­
trafią.. Z początku żyli z tego, że rozbierali 
maszyny i sprzsdawali częściami. Krany, ko­
la, pasy, rury, wszystko szło. Ale w końcu 
skarbów tych zabrakło.

— Więc z czego żyją?
— Dostają pieniądze.
— Za co?
— Za nic. Bolszewicy drukują ruble i 

rozdają, ale za ni6 coraz mniej dostać możn8. 
Tu w Warszawie za markę w’ęcej się kupi, 
niż tam za rubla. Jak wyjeżdżałem, koszto­
wał już funt chleba 6 rubli. Jeszęzem nie 
widział tak głodnej armii, jak obecnie woj­
sko rossyjskie.

— Czy i robotnicy głód cierpią?
— Naturalnie. A robić nic nie chcą. 

To, co dawniej było ich zajęciem, obecnie 
należy do inteligencyi. Dawny dyrektor fa­
bryki, inżynier, jest tragarzem na kolei i.za­
rabia po i 00—150 rubli dziennie. Gdy go 
robotnicy poszli prosić, żeby wrócił na da­
wne stanowisko, z którego niedawno go wy­
rzucili, odmówił. Teraz, powiada, jest nieza­
leżny i dostatecznie zarabia.

TELBGRAIY GAZETY LWOWSKIEJ
Mowa Czernina.

W iedeń, 17 lipca. Podczas dyskusji 
budżetowej w Izbie Panów we czwartek 
hr. Czernin wypowie wielką mowę.

i
Zaprzysiężenie prezydenta miasta 

Krakowa.
K raków , 17 lipca. Wczoraj odbyło się 

w sali Rady miejskiej uroczyste zaprzysięże­
nie prezydenta Jana Kantego Federowicza.

Otwarcie granicy Królestwa Polskiego.
K raków , 17 lipca. Nowy Kuryer K ra ­

kowski donosi, że dzięki usilnym staraniom 
krajowego urzędu gospodarczego a szczególniej 
szefa oddziału dla przywozu i wywozu żywno­
ści kapitana adwokata dr. Zagórskiego, uda­
ło się wreszcie uzyskać dla Krakowa otwar­
cie granic Królestwa P lskiego dla przywo­
zu żywności. Sprawa ta jest pierwszorzęd­
nego znaczenia dla celów aprowizacyjnych 
Krakowa i jego okolicy.

Przedłożenie rządowe o pokojach z 
Rossyą, Finlandyą i Rumunią.
W iedeń , 17 lipca. W parlamencie 

przedstawiono wczoraj obszerne przedłożenie 
rządowe, dotyczące pokoju z Rossyą, F inlan­
dyą i Rumunią. Zawiei a ono traktaty poko­
jowe, układy gospodarcze i prawnopolityczne, 
obok uwag objaśniających i wyczerpującego 
dodatku statystycznego.

Zadania Ministerstwa zdrowia.
P io trk ó w , 17 lipca. Dziennik Naro­

dowy donosi: Zadania Ministerstwa zdrowia 
przybierają coraz szerszy zakres. W miarę 
napływu reemigrantów wzrasta konieczność 
roztoczenia na szeroką skalę zakrojonej opie­
ki nad tymi licznymi, pośród reemigrantów,
którzy na obczyźnie utracili zdolność do
pracy. Wracają też liczne rzesze inwalidów 
Polaków, byłych żołnierzy rossyjskich. Do 
Ministerstwa zd-owia zgłoszono w tych 
dniach przyjazd do kraju około 40 tysięcy 
inwalidów Polaków z armii rossyjskiej. Nie­
zależnie od tego polskie organizacye rato­
wnicze w Rossyi komunikują przyjazd do
kraju 5 tysięcy sierót, który h losem ma się
zająć to Ministerstwo.

O d  po  w ied  u a ln y  rv.d a k to r?

A D A M  K R E C H O  W I E C K L
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L. 24.350/B. I. (3404)

Rozporządzenie
e. k. Namiestnika w Galicy! z dnia 26 czerwca 1918 L. 24.350/B. I. którein zmie - 
nla się częściowo postanowienia rozporządzenia z dnia 18 kwietnia 1917 Dz. u. 
kr. Nr. 39 dotyczącego zaopatrzenia ludności w produkty mleczarskie i tłuszcze

wieprzowe.
Na podstawie upoważnienia c. k. Urzędu dla wyżywienia ludności z dnia 28 maja 

1917 L. 76,477 zarządzam cp następuje:

Artykuł I.
Ustęp I. paragrafu 3 rozporządzenia z dnia 18 czerwca 1917 Dz. u, kr. Nr, 39 wi 

nien brzmieć jak następuje:
a) za masło wykupione w miejscowościach odległych od większych centr konsura- 

cyjnych za 1 kg. w czasie od 16 maja do 16 października . . . . . . . . .  16 kor.
w czasie od 16 października do 15 m a ja ......................................................24 kor.
b) za masło wykupione w miejscowościach położonych w bliskości większych centr 

konsumcyjnych za 1 kg. w czasie od 16 maja do 15 p aźd z ie rn ik a ..............................1 8  kor.
w czasie od 16 października do 15 m a j a ......................................   26 kor.

Artykuł II.
Reszta postanowień rozporządzenia z dnia 18 kwietaia 1917 Dz. u. kr. Nr. 39 po­

zostaje nadal w mocy.
Artykuł III.

Rozporządzenie to wchodzi w życie z dniem 1 lip ia 1918

0. k. Namiestnik:
Huyn, Gen. pułk. w. r.

C. III. 211/18. Przeciw Tomaszowi Pa­
chowi, Janowi, Józefowi, Annie Staskom i 
masie spadkowej Maryi Stasko, których miej­
sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do c. k. Sądu powiatowego w Limanowej 
przez Jana Kaima i spól. pozew o zalesienie 
współwłasności. Na podstawie pozwu wy­
znaczono audyencyę na dzień 18 lipca 1918. 
Celem strzeżenia praw pozwanego Tomasza 
Pacha, ustanawia się p. Stanisława Pacha w 
Słopnicach król. dla reszty pozwanych Ję­
drzeja Staako w Siekierczynie kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanych w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie zamianują.

0. k. Sąd powiatowy.
Limanows, 6 lipca 1918. (3387 2—3)

O. I. 114/18 (1). Przeciw nieobecnemu 
Onifrowi Andrusiw z Opar i tow., którego 
miejsee pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do e. k. Sądu powiatowego w Medeni- 
cach przez Stefana i Rózię Oh mycz w Me- 
denicach pozew o 368 kor. zpn. Na podsta­
wie pozwu wyznaczono audyencyę na dzień 
29 sierpnia 1918 godzinie 9 rano, biuro Nr. 
8. Celem strzeżenia praw pozwanego ustana­
wia się p. dr. Apfla, adwokata w Medeni- 
cach, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, iub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Medenice, dnia 5 lipca 1918. (3401)

C. I. 113/18 (1). Przeciw nieob' cnemu 
Onichrowi Andrusiw z Opar i tow., którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. Sądu powiatowego w Medeni- 
cach przez Józefa Szymańskiego w Medeni- 
cach pozew o zapłatę 5M  kor. zpn. i t. d. 
Na podstawie pozwu wyznaczono audyencyę 
do roprawę na dzień 29 sierpnia 1818 o 
godz. 9 rano. biuro Nr. 8. Celem strzeżenia 
praw pozwanego, ustanawia się p. dr. Nata­
na Apfla, adwokata w Medenicach kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po- 
żwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sąd de się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Medenice, dnia 5 lipca 1918. (3400)

L. 1906/18 (3408)
E d y b t.

Dnia 15 kwietnia 1918 zmarł ś. p. 
dr. Józef Borowicz, adwokat w Nowym Targu, 
a jego substytutem ustanowiony został p. dr. 
Wojciech Dąbrowiecki, adwokat w Nowym 
Targu.

Z Wydziału Izby Adwokatów.
Kraków, dnia 28 czerwca 1918. (3408)

L. 1905/18 (3407)
E d y k t.

P. dr. Wojciech Dąbrowiecki wpisany 
został w listę adwokatów z siedzibą w No­
wym Targu.

Z Wydziału Izby adwokatów.
Kraków, dnia 28 czerwca 1918,

j L. 2072/18 (3406)
E d y k t.

Dnia 14 czerwca 1918 zmarł dr, Emil 
Schwarz, adwokat w Skawinie, a jego sub­
stytutem ustanowiony został p. dr. Natan 
Weiss, adwokat w Skawinie.

Z Wydziału Izby Adwokatów.
Kraków, dnia 8 lipca 1918,

F i r m y ,
Firm . 121 Rg. U. II. 273. Wpis 

do rejestru handlowego firmy spółkowej. Do 
rejestru firm spółkowych wciągnięto co na­
stępuje: Siedziba firmy: Lwów. Brzmienie 
firm y: „Unia strażacka" pierwszy krajowy 
skład i wytwórnia przyborów do pożarni­
ctwa, Ipółka z ogran. odpowiedz, we Lwo­
wie, po niemiecku: „FeueTwehrunion" erste 
Landesniederlage und Erzeugungsstelle von 
Feuerwehrgerathen Geselischaft mit ba- 
schrScker Haftung in Lemberg. Przedmiot 
przedsiębiorstwa: Kupno i sprzedaż wszel- 
kiego rodzaju przyborów pożarniczych, nie 
wyłączając także potrzebnego uzbrojenia i 
umundorowania przez straże pożarne używa­
nego, oraz zakładanie własnych warstatów 
celem wyrobów artykułów powyższego ro­
dzaju, a w ślad zatem prowadzenie -takich 
warstatów we własnym zarządzie na rachu­
nek i pod firmą niniejszej spółki. Firm a 
spółki: Spółka opiera się na kontrakcie 
zdziałanym w formie aktu notaryalnego z daty 
Lwów, 12 lutego 1918 1. rep. 64214. Czas 
trw ania: nieograniczony. Wysokość kapitału 
zakładowego: 30 000 koron wpłacony w ca­
łości w gotówce. Uprawniony do zastępstwa: 
Zawiadowca. Zawiadowcy: Stanisław Stacho­
wicz, kupiec we Lwowie, ulica Dwerni­
ckiego 48. Podpis firmy: Pod wypisaną, wy­
drukowaną, lub wyciśniętą firmą spółki 
względnie jej brzmieniem, umieszcza zawia­
dowca swój podpis. Ogłoszenia: Uskute­
czniane będą w „Gazecie Lwoa skiej". Dzień 
wpisu: 12 marca 1918.
C. k. Sąd krajowy, j. handlowy, Oddział IV.

Lwów, dnia 5 marca 1918. (3124)

Firm . 216/18 Stow. V. 304. Wpis firmy 
stowarzyszenia rarobkowego i gospodarczego. 
Wpisano do rejestru stowarzyszeń zarobko­
wych i gospodarczych. Siedziba stowarzy­
szenia: Wieliczka. Brzmienie firmy: Związek 
ekonomiczny urzędników autonomicznych 
w Wieliczce stow. zarej. z ogr. por. Data 
statutu: Wieliczka, dnia 15 kwietuia 1918. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: zaopatrywanie 
członków w artykuły codziennego użytku. 
Czas trw ania jest nieograniczony. Dyrekcya 
składa się z pięciu członków. Do pierwszej 
dyrekeyi wchodzą: Francisz k Smrokowski, 
Ludwik Dębski, Klemens Reicher, Wacław 
Jaworski i Jan  Oierniak. Podpis firmy: 
Brzmienie firmy podpisywać będą: Franci­
szek Smrokowski, Ludwik Dębski, Klemens 
Reicher, Wacław Jaworski i Jan  Cierniak. 
Ogłoszen:e: Wszelkie ogłoszenia Towarzy­
stwa uskuteczniają się przez obwieszczenie 
w lokalu Towarzystwa. Oprócz tego można 
ogłoszenia Towarzystwa podać jeszcze w inny 
sposób do ogólnej wiadomości. Udziały człon­
ków: Udział członka wynosi 50 kor. Każdy 
członek obowiązany jest wpłacić przynajmniej 
je leń  udział. Odpowiedzialność: Członkowie 
odpowiadają za zobowiązania'! Towarzystwa 
podwójną sumą deklarowanych udziałów. ’

Wpisy szczegółowe: Rada nadzorcza składa 
się z 9 członków. Data w p isu : 9 czerwca 
1918 r.

C. k, Sąd krajowy jik o  handl.y, Oddz. II.
Kraków, dnia 8 czerwca 1918. (3208)

F  rm. 259/15 Stow. V. 308. Wpis firmy 
stowarzyszenia zarobkowego i gospodarczego. 
Wpisano do rejestru stowarzyszeń zarobko­
wych i gospodarczych. Siedziba stowarzysza­
n ia : Krrków. Brzmienie firmy. Składnica 
spożywcza nauczycielstwa ludowego w Kra­
kowie, stow. zarej. z ogr, odpowiedzialnością. 
Data statutu: Kraków, dnia 29 maja 1918, 
Przedmiot przedsiębiorstwa: a) dostarczanie 
członkom artykułów spożywczych i artyku­
łów domowego użytku dobrej jakości i po 
przystępnych cenach, b) wytwarzanie oszczę­
dności p^zez zwrot członkom pewnei części 
nadwyżej w majątku spółki, c) propagowanie 
idei kooperatywy społecznej, d) wytwarzanie 
w miarę rozwoju Składnicy drogą kollekty- 
wizscyi pewnej części dochodów spółki in- 
stytucyi, mających na celu popieranie inte­
lektualnych i mat^rpalnych potrzeb człon­
ków. W tym celu może składnica nie tylko 
nabywać potrzebne do gospodarstwa domo­
wego towary u producentów, fabrykantów, 
lub w innych źródłach, ale je także wytwa­
rzać w bonsesyonowanych przez władze wła­
snych zakładach przemysłowych. Czas trwa­
nia jest nieograniczony, Dyrekcya składa się 
z trzech dyrektorów. Podpis firmy : Składnicę 
podpisują pod stampilią 2 dyrektorzy, ewen­
tualnie ich zastępcy. Ogłoszenia będą umie­
szczane w dwóch dziennikach krakowskich. 
Udziały członków: Udział członka wynosi 
10 koron, członek może mieć więcej udzia­
łów. Odpowiedzialność: członek odpowiada 
za zobowiązania spółki nie tylko deklarowa­
nymi udziałami, ale nadto dalszą kwotą do 
wysokości deklarowanych udziałów. Wpisy 
szczegółowe: Rada nadzorcza składa się z 12 
czLnków i 6 zastępców, Dęta wp;s u : 13 
czerwca 1918 r.

C, k. Sąd krajowy j. handl., Oddział II.
Kraków, dnia 12 czerwca 1918. (3207)

Firm. 131 Rg. C. II. 76. Aenderucgen 
bei einer bereits eingetragenen Firm a. Im 
Register wurden am 2 Ma-z 1918 bei der 
F irm a: W ortlaut: Borytusta Naphtagcsell 
schaft m. b. H. in Lemberg. Sitz: Lemberg, 
folgende Aenderucgen eingetragen: A rnoli 
Horowilz wird ais Geschaftsfiihrer gelóscht. 
Zum Geschaftsfiihrer wurde an dessen Stelle 
Carl Deutsch. Priyatbeamter wohnhaft in 
Wieli, XVIII. W ahringerstrasse 162 bestellt.
K. k. Landes- ais Handelsgericht, A bt.IV ,

Lim berg, am 2 Marz 1918. (3129)

Firm. 67 Stow. V. 338. Wpis firmy 
stowarzyszenia zarobkowego i gospodarczego. 
Wpisano do rejestru stowarzyszeń zarob­
kowych i gospodarczych. Siedziba firmy: 
Lwów. Brzmienie firmy: „Związek współ- 
dzielczy stowarzyszenie zarejestrowane z ogra­
niczoną poręką. Data statutu: 30 listopada
1917. Przedmiot przedsiębiorstwa: podnie­
sienie zarobku i gospodarstwa swyeh człon­
ków przez udzielanie im dogodnego kredytu 
oraz porady, pomocy i pośrednictwa w spra­
wach gospodarstwa i finansowych członków 
oraz obejmowanie likwidacyi przedsiębiorstw 
swych członkSw. Czas trwania nieograni­
czony. Dyrekcya składa się z dwóch lub wię­
cej członków entualnie zastępców członków 
wybranych na Walnem Zgromadzeniu z po­
śród członków stowarzyszenia na lat 6. Dy­
rektorami wybrani: Józef Rajmund Schmidt 
sekretarz Rady powiatowej w Tarnopolu i 
dr. Franciszek Konieczny zamieszkały we 
Lwowie. Podpis firm y: następuje w ten spo­
sób, ża pod brzmieniem firmy kładą swój 
podpis kolektywnie dwaj członkowie dyrekeyi 
lub jeden członek dyrekeyi i jeden zastępca 
dyrektora. Udział członka 200 koron. Odpo- 
yiedzialaość do drugiej wysokości deklaro- 
wauego udziału. Data wpisu: 15 marca 1918.

C. k. Sąd krajowy jako handl., Oddz IV.
Lwów, dnia 8 marca 1918. (3125)

Firm. 47/18 Rg. 0. II. 263. Wpis ao 
rejestru handlowego firmy spółkowej. Do 
rejestru firm spółkowych wciągnięto co 
następuje: Siedziba firm y: Lwów. Brzmienie 
firmy. „Elektrownia. Związkowa" spółka 
z ograniczoną odpowiedzialnością, po niemie­
cku: „Genoss nschaftliches Elektricitatswerk" 
Geselischaft m b. H. Przedmiot przedsię­
biorstwa : nabywania i budowy zakładów
elektrycznych, nabywania i wyzyskiwania 
w tym celu różnych źródQł energii, wytwa­
rzanie prądu elektrycznego, budowa sieci 
przewodów miejscowych i okręgowych, roz­
prowadzanie prądu elektrycznego, dostarcza 
nie go odbiorcom, zużytkowanie prądu we 
własnych zakładach, oraz wykonywanie 
wszelkich czynności w Związku z przemy­

słem elektro - technicznym będących. Firm a 
spółki: Spółka opiera się na kontrakcie zdzia­
łanym w formie aktu notaryalnego z daty 
Lwów, dnia 2 listopada 1917 L. rep. 19501. 
Ozas trw ania: nieograniczony. Wysokość ka­
pitału zakładowego: 1,200.000 koron na po­
czet/którego wpłacono gotówką kwotę 600.000 
koron. Uprawnieni do zastępstwa są dwaj 
zawiadowcy łącznie, lub jeden zawiadowca i 
prokurzysta łącznie. Zawiadowcy: Władysław 
Sząjnok, inżynier we Lwowie, ul. Leona Sa­
piehy 3, Gabryel Sokolnicki, inżynier i do­
cent Politechniki we Lwowie, ul. Zyblikie- 
wicza 24. Podpis firmy następuje w ten spo­
sób, iż pod brzmieniem firmy wydrukowa- 
nem lub wypisanem umieszczą swe podpisy 
dwaj zawiadowcy lub jeden zawiadowca i 
prokurzysta Spółka ma Radę nadzorczą zło­
żoną z 11 członków. Dzień wpisu: 29 sty­
cznia 1918.
O. k. Sąd kraj. jako handlowy, Oddział IV.

Lwów, dnia 26 stycznia 1918. (3147)

Firm- 31/18 Sp, II. 163. Prowadzące­
mu rejestr firmowy poleca się, aby przy fir­
mie Spółka Oszczędności i pożyczek w Czar­
nym Dunajcu stowarzyszenie zarejestrowane 
z nieograniczoną poręką wpisał, że następu­
jących członków zarządu ks. Brosiga Leo­
polda przełożonego zarządu, Dziamę Ferdy­
nanda i Czyża Jana na Walnem Zgromadze­
niu członków 17 marca 1918 ponownie wy­
brano ako członków zarządu i że w miejsce 
p. dr. Kazimierza Więckowsk-ego, który także 
ustąpił, wybrano członkiem zarządu dr. An­
drzeja Trybulca c k. notaryusta w Czarnym 
Dunajcu.
C. k. Sąd obwodowy, jako handlowy, O. IV.

Nowy Sącz, 20 kwietnia 1918. (3394)

Firm . 59/18 Stow. II. 75. Zmiany 
i dodatki do wpisanych już firm stowarzy­
szeń. Siedziba stowarzyszenia: Lubsza. Wpi­
sano w rejestrze stowarzyszeń zarobkowych 
i gospodarczych. Brzmienie firmy: Spółka 
Oszczędności i pożyczek w Lubszy stowarzy­
szenie zarejestrowane z nieograniczoną po­
ręką. 1. Członkowie zarządu wystąpili, Jan 
Kołeczek przełożony, Ludwik Jakób zastępca 
przełożonego, Stefan Fedan, Jąn  Bauer, 
Georg Sehon, Autoni Tomas, Jan  Grtidl 2. 
Członkowie zarządu w ybrani: Grzegorz Schón 
rolnik w Lubszy przełożonym, Marcin Wy- 
soezan, rolnik w Lubszy, zastępcą przełożo­
nego, zaś Teodor Przy łucki, rolnik w Mazu- 
rówce, Jan  Grtidl, rolnik w Mazurówce, Mi­
chał, Bauer, rolnik w Lubszy, Jan  Beyerl, 
rolnik w Lubszy, Marciu Bauer, rolnte 
w Lubszy, — członkami zarządu. Data wpisu: 
24 czerwca 1918 r.
C. k. Sąd obwodowy jako handl., Oddział IV.

Stryj, dnia 21 czarwca 1918. (3384)

Firm  236/18. Wpisanie do rejestru 
handlowego firmy kupca pojedynczego. Wpi­
sano do rejestru handlowego dnia 28 marca 
1918 r. Siedziba firmy: Przeworsk. Brzmie­
nie firm y: Abraham Józef Didner. Przed­
miot przedsiębiorstwa: Rzeźoictwo i handel 
bydłem.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Rzeszów, dnia 25 marca 1918. (8367)

Firm . 55/18 Rg. C. 42. Wpis do re­
jestru handlowego firmy spółkowej. Do re­
jestru fum spółkowych C. wciągnięto cc na­
stępuje: Siedziba firmy: Stryj. Brzmienie 
firmy: „Wanda" handlowa spółka z ogran. 
poręiią po niemiecku: '„W anda" Handelsge- 
sellschaft mit beschr. Eaft. Przedmiot przed­
siębiorstwa je s t. nabywać, zakładać i pro­
wadzić przedsiębiorstwa przemysłowe i han­
dlowe wszelkiego rodzaju, tudzież sprzeda­
wać hurtownie lub drogą cząstkową wszelkie 
artykuły użytkowe bądź nabyte od osób trze ­
cich, bądź też wytworzone we własnym za­
rządzie, oraz uczestniczyć w takich przedsię- 
biorstwsch przez przyjęcie w nich udziału 
n. p. zapomocą objęcia akcyi lub obligacyi 
na stały rachunek, lub też w jakikolwiek 
inny sposób. Firm a spółki: Spółka opiera 
się na kontrakcie zdziałanym w formie aktu 
notaryalnego z daty Stryj, dnia 17 kwietnia 
1918 1. rep. 872. Czas trw ania: nieograni­
czony. Wysokość kapitału zakładowego:
27.000 koron, który został w całości w go­
tówce zapłacony. Uprawnieni d« zastępstwa: 
dwaj zawiadowcy, lub jeden zawiadowca i 
prokurzysta. Zawiadowcy: Marya Poźniakowa 
żona adwokata w Stryju Marya Sołtysikowa 
żona lekarza w Stryju i Michalina Kaleta 
emerytowana nauczycielka.w Stryju. Podpis 
firmy następuje w ten sposób, że pod brzmie­
niem firmy umieszczą swe podpisy dwaj za­
wiadowcy, lub jeden zawiadowca i proku­
rzysta. Dzień w pisu: 20 czerwca 1918.
O, k. Sąd obwodowy j. handlowy, Oddz. IV.

Stryj, doia 14 czerwca 19J8. (3328)
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Firm. 60,18 Stow. III. 646. Wpis firmy 

stowarzyszenia zarobkowego i gospodarczego. 
Wpisano do rejestru stowarzyszeń zarobko 
wy eh i gospodarczych. Siedziba stowarzyszę* 
n ia: Zurawno. Brzmienie firmy: Stówa: zy- 
szenie gospodarcze funkcyonaryuszów pań ­
stwowych w Żurawnie, stowarzyszenie zare­
jestrowane z ograniczoną, poręką. Data sta­
tutu: 1 czerwca 1918. Przedmiot pizeds g- 
bierstwa jest-: zakupnu środków żywności, 
obuwia, odzieży i wszelkich przedmiotów do­
mowego i gospodarskiego zapotrzebowania 
w wielkiej ilości, iie możności z pierwszo­
rzędnych źródeł i odsprzedawanie członkom 
w małych ilościach po możliwie namiższyili 
cenach. Czas trwania nieogramezuny. Dyre- 
kcya składa się z trzech członków i dwóch 
zastępców wybieranych na jeden rok przez 
Walne Zgromadzenie. Członkowie dyrek cyi 
wybrani zostali Henryk Bachman c, k. star­
szy pocztmistrz, przewodniczącym, Ignacy 
Reh, c. k, starszy geometra, zastępcą prze­
wodniczącego, Stefan Kopciuch, c. k, kon- 
trolor podatkowy, kesyerem, zaś zastępcami 
członków dyrekcyi: Jan  Regner, c. k. respi- 
cyent skarbowy, Jakób Nappe, e. k. ofieysł 
sądowy, wszyscy w Żurawnie. Podpis fiimy 
następuje w ten sprsób, że pod brzmieniem 
firmy umieszczą swój podpis dwaj członko­
wie dyrekćyi. Udziały członków 100 koron. 
Odpowiedzialność sięga poza udział do kwoty 
równającej się jednorazowej wysokości zgło­
szonego udziału. Data wpisu: 24 czerwca 
1918 r.
C. k, Sąd obwodowy jako h an d l, Oddz. IV,

Stryj, dnia 21 czerwca 1918. (B829)

Firm . 283/18 C. II. 57. Zmiany i do­
datki odnoszące się do wpisanych w reje­
strze handlowym firm kupców spółkowych. 
Do rejestru Oddział C. wciągnięto co na­
stępuje: Siedziba firmy: Kraków. Brzmie­
nie firmy : Polskie Zakłady garbarskie spółka 
z ograniczoną odpowiedzialnością w Krako­
wie. Uchwałą Walnego Zgromadzenia z 4 
czerwca 1917 L. R. 9906 zmieniono artykuł 
piąty kontraktu spółki, kłóry w myśl w tej 
uchwały b ra n i: Ustanowiony w artykule
5 -ty , kontraktu na kwotę 120.000 koron ka­
pitał zakładowy spółki zostaje w myśl arty­
kułu 6 -tego powyższego kontraktu spółki, 
oraz uchwał Walnego Zgromadzenia podnie­
sionym o dalszą kwotę 1.080.000 koron czyli 
oo kwoty 1,200 000 koron z tern, że powyż­
szą kwotę 1,080.000 koron o którą podwyż­
szenie kapitału następuje deklarują dawni i 
nowo przyjęci spóinicy, a gotówką wpłacono 
840.250 koron. Dzień wpisu: 17 czerwca 
1918 r.

C. k. Sąd kraj. jako handlowy, Odaział II.
Kraków, dnia 17 czerwca 1918 (3179)

Firm . 98 Rg. B. I. 68. Aenderrmgen 
bei einer bereits eingetragenen Firma. Im 
R eg^ter wurde am 8 Marz 1918 bei der 
Firma. W ortlaut: Union Bank in W i en Fi- 
liale Lemberg, po polsku: Union Bank
w Wiedniu filia Lwów. S itz : Lemberg, 
Hauptniederlassung in Wien, folgende Aen- 
derung eingetragen: Die Gesellschaft gi iindet 
sich nunmehr auf die zufolge Beschluss der 
Gei;eralverssmmlung der Aktionare vom 20 
Dezember 1916 in den §§ 7 u. 8 geiinder- 
ten vom k. k. Ministerium des Innern mit 
Erlass vom 14 November 1917 Zi. 56971 
genemigten Statuten. Hienach b< triigt das 
Akciienkapital nunmehr 100 Mlllionen Rro- 
nen ei legt in 80.000 Stiick voll t ingezahlte 
auf den Uberbringen lautende Akiien ii 
fi. 200 u n i 170.000 Sttiek vo!l eingezahlta 
auf den Uberbringen lautende Aktien a 400 
Kronen.
K. k. Landes- ais Handelsgericht, Abl. IV.

Lemberg, am 28 Februar 1918, (3154)

Firm . 122 Ges. I. 235. Aenderungen 
b ti einer bereits eingetragenen Firma, lin 
Register wurde am 27 Februar 19)8 b u der 
Firma. W ortlaut: Sokal & Lilien. S itz : Lem­
berg, folgende Aenderung eingetragen: Dr. 
Justin Witz ais L :quidator tiber Ableben 
geloscht. Mit Zusimmung der Gesellschsfter 
und auf Grund des Beschlusses des k. k. 
Bezirksgerichtes S. I. in Lemb rg vom 16 Fe- 
ber 1918 G. Z. V. 280/11 wird an dessen 
Stelle der bisherige Liąińdator dr. Klemens 
Sokal zum Liąuidator bestelll und zum wei- 
teren Liquidator Dr. Rafael Buber, Advoeat 
in Lembe:g ernannt. Ersteiem  wird das 
Recht erteilt, gemeinsam mil den anderen 
zwei Liquidatorem d. i. entweder gemein- 
sam mit Dr. Rafael Buber, oder Alfred Fren- 
kel die Firm a zu vertreten und zu zeichnen, 
dann mobilien der Firm a zu verausssren 
und zu belasten. Ebenso steht dem nener- 
nannten Liquidator Dr. Rafael Buber das 
Recht zu, die Firm a gemeinsam mit dem 
Liquidator Dr. Klemens Sokal zu yertreten 
und zu zeichnen, sowie Imobilien dr. Firm a 
zu Yeraussern und zu belasten.
K. k. Landes- ais Handelsgericht, Abt. IV.

Lemberg, am 26 Februar 1918. (3128)

Firm. 96 Rg. C. I. 296. Zmiany doty­
czące firmy już wpisanej. Dnia 19 lutego 
1918 przy firmie. Brzmienie: Bolechowska 
spółka dla przemysłu drzewnego, spółka z 
ogranie, ona odpowiedzialnością. Siedziba: 
Lwów, Wpisano w ejestrze następujące 
zmiany. Na genera'nem zgromadzentu spól- 
ników odbytem dnia 10 stycznia 1918 uchwa­
lono rozwiązanie i iikwidacyg spółki. Jedy 
nyrn likwidatorem ustanowiono Joachima 
Weidberga kupra we Lwowie ul, Wrono* 
wskich 1. 5. Podpis firmy następuje w ten 
sposób, że pod wypisanem, wyciśniętem, 
wydruiowanem lub stam pilą  wyciśniętem 
brzmieniem firmy z dodatkiem w likwidacji 
nmieśti swój podpis likwidator przez wypi­
sanie litery J, i całego nazwiska Weidberg. 
Dotychczasowych zawiadowców Joachima 
Weidberga, Johana Lóyyego i dr. Henryka 
Lówenherza się wykreśla.
0. k. Sąd krajowy jako handl., Oddział IV.

Lwów, dnia 19 lutego 1918. (3158)

Firm. 19/18 Stow. I. 20. Wpisano w re­
jestrze stowarzyszeń zarobkowych i gospo­
darczych. Siedziba stowarzyszenia: Iisko  
Brznnenie firmy: Towarzystwo zaliczkowe w 
Lisku, stowarzyszenie zarejestrowane z nie­
ograniczoną poręką. Z dyrekcyi wystąpił za­
stępca dyrektora Julian Jackiewicz. Zastęp ą 
dyrektora wybrano Jana Jankiewicza. Zmia 
na §§ 1, 24, 26, 36, 37, 46, 49, 58 statutu 
w ten sposób, że do § 1 dodaje się słowa: 
językiem urzędowym Towarzystwa jest język 
polski. W tym języku Towarzystwa ma p ro­
wadzić księgi, korespondeneye i w tym ję­
zyku mają się odbywać obrady Towarzystwa, 
§ 58 ma brzmieć: każdy członek może mieć 
tylko jeden udział, który musi wynosić naj­
mniej 100 kor. Najwyższą kwotę udziału 
oznacza się na 2000 kor. Treść innych zmie­
nionych paragrafów nie ogłasza się, gdyż 
nie zawierają postanowień, które publicznie 
ogłoszone być mają. Data wpisu: 22 czerwca
1918.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 22 czeiwca 19U ;. (3358)

<hipM. 69/18 C tob . II. 149. BnncaHO b  
peecTpi cTOBapameHB sapoÓKOBHX i rocno- 
flapcKHs npn (jńpmi „MinąaHBCKa CnijiKa"
ToproBe.HE.HO npoMHC.iOBa, cTonapameHe sa- 
peecTpoBaHe 3 oÓMewceHoio nopyKoio b  K o tu ­
rn hi BHÓip ĄOKOHaHHH 9 uepBHH 1918 une
Hann ynpaB y Ha iiicge yeTynaiouHX Ha 
npOTrir 3 A l t  1 .  Ha Micge Ocnna TypamB- 
cKoro, O. EBreHa UiccoBCKoro cnpabhhkom,
2 . Ha iriaue U paropin Kokotkp., HaKoay 
xdywyŁ.uy icaciepoM, 3. Ha Micge EBreHa Idy.m- 
hhii;bkoi’0, lO .im na KojmynaKa KHHroBOĄgeM 
Bcix b Ko.homhI saMeniKaaHX, ylaTa Buncy:
17 nepBHH 1918.
Ilj. k. Cy/ą oKpysKHHń, hko Topr. B ij^ in  II.

K ojiomhh, 17 nepBHH 1918. (3351)

Wyroki prasowe.
'Ttr. 160. (3409)
©injtellung ber SSerbrettuttg bon SDrućffdsńftCtt 

®ie SSerbreitung ber nidjtperiobijdjen ShudL 
idjrift: „jjclbbriefe" („Tabori levelek“), ®r:cf. 
iiubiu. SBagtier, ^afdfjau, tuurbe auf ®runb 
ber SSerorbmtng be§ ®efamtminifteriuin8 bont 
25 Mili 1914, 9 t | 0 3 l .  SRr. 158, gemafj 
§ 7, lit. a, be§ ©cfeljeS bom 5 9ftai 1869, 

9lr. 66, eingeftellt.
iBon ber f. f. ipolijeibireftton in SGSiert, 

am 10 Sufi 1918.

Amortyzacye.
T: 11/18 (2). Na wniosek Abrahama 

Feldmana w Zaszkowie wdraża się postępo­
wanie celem amortyzacyi następującej rze­
komo prz^-z wnioskodawcę zagubionej policy 
alekm scyjm j Nr. 192.609 wystawionej w Bu 
dapeszcie dnia 4 stycznia 1900 przez „Pierw­
sze węgierskie powszechne Towarzystwo ubez­
pieczeń w Budapeszcie" (Erste ung&rsche 
Allgem-ine Assekuranz Gesellschaft) opie­
wają ej na życie Alty Rose Feldm ana vel 
F iderer na ubezpieczony kaphał 2400 kor. 
płatny dnia 4 stycznia 1918 do rąk kontra­
henta Abrahama Feldm anna względnie w ra­
zie jego wcześniejszej śmierci do rąk okazi­
ciela policy. Posiadacza powyższej policy ase­
kuracyjnej wzywa się przeto, aby zgłosił się 
ze swojemi prawami w ciągu 6 ciu miesięcy 
w przeciwnym bowiem razie po upływie po­
wyższego czasokresu za nieistniejące uznane 
zostaną.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Złoczów, 10 czerwca 1918. (3350 3—3)

T. IV. 17/18 (2). Na wniosek Michała 
Hawryiaka z Ropicy ruskiej, wdraża się po 
stępowanie celem amortyzaeyi następującej, 
rzekomo przez wnioskodawcę zagubionej ksią­
żeczki wkładkowej powiatowej Kasy oszczę­

dności w Gorlicach Nr. 5967 na kwotę 532 
kor. 33 hal. i imię Michała Ha wrył Tka opie­
wającej.

Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się pizeto, aby zgłosi) się ze swojemi pra­
wami w ciągu pół roku, w przeciwnym bo­
wiem razie po upływie powyższego czasokre­
su za nieistniejącą uznana zostanie.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Jasło, 9 czerwca 1918. (3371 3—8)

Nc. IV, 674/18 (2). H a Bnecoic ^eg,B- 
Ka Kinoro a HhIbkh BuponaĄacye cx noc.iy- 
H O B a n e  b  i f i u n  a H o p T H 3 a n ;n i  f h h s k o h k h  yą,i- 
. io k u T  JIoBiroBOro ToBapncTBa Kpen;«TOBoro 
b  TepHono.iH U. 1058 Ha KEóiy 20 Kop. 
B H C T a B iie H o i H a  m i t r  <£>eą;BKa E i .n o r o .

I lu c ifla n a  H0BH3inui k h h j k o h k h  B3HBae 
CH, njOÓH 3rG.10CHB CH 31 CBOIMH HpaBaMH 
b  npoTnry 6  iiican iB , b  npoTHBHiM paai no 
yniiHBi Toro n acy , KHHwcoiKa Ta 3a He- 
icT nyiony y 3HaHa 6y,a,e.

H,. K. Cyg, HOBiTOBHK, B ipfli.i V I.

TepHoniaB. 24 uepBHH 1918. (3370 8—3)

T. 18/18 (4). Zarządzenie postępowa­
nia celem uznania za zmarłą Anny ze Szczu­
rów Sukmanowskiej. Anna zam. Sukmanow- 
ska córka Ignacego i Antoniny Szczurów, 
urodzona dnia 13 lutego 1872 wydaliła się 
z domu swego w Uhoreach. na wiosnę 1909 
r. rzekomo na robotę do Prus i od tego 
crasu wszelki ślad po niej zagiuął a krewni 
i znajomi nie mieli od niej żadnej wiado­
mości. Gdy zatem można przyjąć, że zaistnie­
ją  warunki domniemania ustawowego z § 24 
1 ust. cyw. i § 1 ces. rozp. z 12/10 1914 
Nr. 276 Dz, p. p zarządza się na wniosek 
męża nieobecnej Petra Sukmanowskiego; sy­
na Andrija, postępowanie celem u :nania wy­
mienionej osoby za zmarłą, a związku mał­
żeńskiego między nią a Petrem  Sukmauow- 
ykim, synem Andrija, zawartego w gr. kat. 
cerkwi w Pomorzanach dnia 22 maja 1893 
za rozwiązane. Kuratorem zaginionej ustana- 
w a się p. dr. Wania adwokata w Złoczowie, 
obrońcą węzła małżeńskiego p. Włodzimie­
rza Dolnickiego adwokata w Złoczowie Za­
razem ogłasza się wezwanie, aby sądowi lub 
rzeczonemu kuratorowi udzielono wiadomości 
o zaginionej. A^nę Szczur zam. Sukmanow- 
ską wzywa się, aby stawiła się przed sądem 
podpisanym lub w inny sposób dała zn»ć 
o sobie. Po dniu 31 grudnia 1919, sąd na 
ponowny wniosek orzeknie ostatecznie oir.na- 
niu za zmarłą i rozwiązanie małżeństwa,

O. k, Sąd obwodowy, Oddział IV.
Złoczów, 15 czerwca 1918. (3368 3)

Nc. V. 451/18 (5). Na wniosek p. F ran­
ciszka Krzemienieckiego c. k. okręgowego 
inspektora szkolnego w Mościskach obecnie 
przy c. k. Komendzie powiatowej w Busku 
(Król. Polskie) zarządza się postępowanie 
celem umorzenia wymienionego niżej papieru 
wartościowego, który miał zaginąć i wzywa 
się posiadacza tego papieru, aby zgłosili 
swe prawa do pół roku od daty tego edy- 
ktu. W razie przeciwnym uznałby Sąd po 
upływie tego terminu ten papier wartościowy 
jako pozbawiony znaczenia uzna. Oznaczenie 
papieru wartościowego: Dokument sprzedaży 
Nr. 32.274 wystawiony na imię Franci zek 
Krzemieniecki c. k. okręgowy inspektor szkol­
ny w Brodach, dnia 27 listopada 1911 przez 
morawski Bank agrarny i przemysłowy na 1 
los turecki Nr. 1.297.006 z roku 1870.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V, 
Mościska, 16 maja 1918. (3402 1—3)

Nc. VI. 350/18 (2). Na wniosek Rysi 
Silbermann w Śniatynie, wdraża się postę­
powanie celem umorzenia rzekomo zagubio­
nej książeczki wkładkowej Towarzystwa za­
liczkowego w Śniatynie Nr. 2427 na imię 
Rysi Silbermann wystawionej, a po koniec 
roku 1917 na 247 kor, 79 hal, opiewającej.

Posiadacza tej książeczki wzywa się, 
aby zgłosił się (ze swojemi prawami do niej 
do sześciu miesięcy, w przeciwnym bowiem 
razie po upływie tego czasokresu książeczka 
ta zostanie uznana za nieistniejącą.

O. k. Sąd powiatowy, Oddz. "VI.
Śni&tyn, 12 czerwca 1918. (3202 1—3)

T, V. 27/18 (3). Jan  Skrabucha uro­
dzony w Miłocinie dnia 5 lipca 1889, syn 
Ludwika i Rozalii, mąż Wiktoryi, gospodarz 
w Miłocinie wedle zaprzysiężonych zeznań 
przesłuchanego świadka Jana Osypki jako 
żołnierz pułku Nr. 17 kompanii 6, raniony 
w prawy bok kulą nieprzyjaciela zginął na 
polu chwały pod Turbią na lewym brzegu 
Sanu podczas patroli. Gdy zatem przyjąć na­
leży, że zachodzi ustawowe domniemanie z 
§ 24 L. 2 ust. cyw., przeto wdraża się na 
prośbę żony tegoż Wiktoryi Skrabuchowej. 
postępowanie celem uznania za zmarłego. 
Wydaja się przeto ogóbe wezwanie, aby 
udzielono sądowi, lub kuratorowi p, adwo­
katowi dr. Stępkowi w Rzeszowie, wiado­

mości o powyż wymienionym. Jana Skrabu-
ehę wzywa się, aby przed niżej wymienio­
nym sądem staw;ł się, lub w inny sposób 
uwiadomił o swem życiu. Sąd tutejszy na 
ponowną prośbę po dniu 13 czerwca 1919 
rozstrzygnie o uzuaniu za zmarłego. Obrońcą 
związku małżeńskiego ustanawia się p. adwo­
kata dr. Silbera w Rzeszowie.

C, k. Sad obwodowy, Oddział V.
Rzeszów, 13 czerwca 1918. (8357 1—3)

Nc. XVI. 136/15. Na wniosek Salamo­
na Salmen Berga kupca w Drohobyczu wdra­
ża się postępowanie celem amonyzacyi wnio­
skodawcy rzekomo zKginionej policy aseku­
racyjnej Towarzystwa ubezpieczeń „Atlas“ 
Nr. 1,677.102 na ubezpieczenie życia na kwo- 
tę 30Ó0 kor. wystawionej na nazwisko Sala­
mona Salmen Berga w Borysławiu.

Posiadacza powyższej policy wzywa się 
przeto, aby zgłosił się ze swojemi prawami 
w ciągu sześciu miesięcy od dnia ogłoszenia 
tego edyklu, gdyż po upływie tego czasokre­
su prawa jego uznane zostaną za nieistnie­
jące-

O, k. Sąd powiatowy, Oddział XVI.
Drohobycz. 26 grudnia 1915. (3385 1—3)

T. VI. 126/18 (9). Na wniosek dr. Ka­
rola Muszkieta w Żółkwi, podejmuje się 
postępowanie celem umorzenia wymienio­
nego Qiżej papieru wartościowego, który 
wnioskodawcy miał zaginąć, wzywa się 
posiadacza tego papieru, aby go w ciągu 
jednego roku od dnia pierwszego ogło­
szenia zarządzenia przedłożył temu sądowi, 
także inni interesowani mają zgłosić swoje 
zarzuty przeciw wnioskowi. W razie prze­
ciwnym uznałby rąd na ponom ny wniosek 
po upływie tego terminu ten papier warto­
ściowy za umorzony. Oznaczenie papieru 
wartościowego: Na okaziciela opiewający 
kwit depozytowy spółki kredytowej członków 
Towarzystwa Wzajemnych ubezpieczeń w 
Krakowie z 11. listopada 1911 L. 4004 na 
policę tegoż Towarzystwa L, 137.779 na 
4400 kor, na J a ra  Kubisza wystąwioną.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 17 czerwca 1918. (3412)

T. VI. 103/18 t2). Na wniosek W in­
centego Rzepy w Demni wyżnej, podej­
muje się postępowanie celem umorzenia wy­
mienionego niżej papieru wartościowego, 
który wnioskodawcy miał zaginąć; wzywa 
się posiadacza tego papieru, aby go w cią­
gu jednego roku od dnia pierwszego ogło­
szenia zarządzenia przedłożył temu sądowi; 
także inni interesowani mają zgłosić swoje 
zarzuty przeciw wnioskowi. W razie prze­
ciwnym uznałby Sąd na ponowny wnioseir 
po upływie tego terminu ten papier war­
tościowy za umorzony. Oznaczenie papieru 
wartościowego: Polica Towarzystwa wzaiem- 
nych ubezpieczeń w Krakowie z 15 kwietnia 
1903 Nr. 79.325 opiewająca na 3000 kor. 
płatne okazicielowi po śmierci ubezpieczone­
go Wincentego Rzepy, najpóźniej jednak 1 
maja 1959.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 10 czerwca 1918. (3410)

T. VT. 137 18 (1). Na wniosek Toma­
sza Kowalskiego w Bełzie, podejmuje się 
postępowanie cel m umorzenia wymienionego 
niżej papieru wartościowego, który wniosko­
dawczymi miał zaginąć; wzywa się posiadacza 
tego papieru, aby go w ciągu jednego roku 
od dnia pierwszego ogłoszenia zarządzenia 
przedłożył temu sądowi; także inni intere­
sowani mają zgłosić swoje zarzuty przeciw 
wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby sąd 
po upływie tego terminu teD papier war­
tościowy za umorzony. Oznaczenie papieru 
wartościowego: Polica Towarzystwa Wzaje­
mnych ubezpieczeń w Krakowie z 11 wrze­
śnia 1912 L, 145.189 na 2000 kor. płatne 
okazicielowi po śmierci ubezpieczonego To­
masza Kowalskiego najpóźniej dnia 1 pa­
ździernika 1940.

O. k. Sąd kvajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 11 czerwca 1918. (3414)

T. VI. 96/18 (2). Na wniosek Felicyi 
Popielowej w Krakowie, podejmuje się postępo­
wanie celem umorzenia wymienionego niżej 
papieru wartościowego który wnioskodawcy 
miał zaginąć, wzywa się posiadacza tego pa­
pieru, aby go w ciągu-jednego roku od dnia 
pierwszego ogłoszesia zarządzenia przedłożył 
temu sądowi; także inni interesowani mąią 
zgłosić swoje zarzuty przeciw wnioskowi. 
W razie przeciwnym uznałby sąd po upływie 
tego terminu ten papier wartościowy za u- 
morzony. Oznaczenie papieru wartościowego: 
Karta zastawnicza c. k. uprzyw. galic. ake. 
Banku hipotecznego filii w Krakowie Nr. 
27.619 na los serbski serya 2170 Nr. 40.

O. k. krajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 8 czerwca 1918. (3416)
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T. VI. 110/18 (2). Na wniosek SLe- 

fana Safiana w Kopyczjńeach, podejmuje 
się postępowanie celem umorzenia wymienio­
nego niżej papieru wartościowego, który miał 
wnioskodawcy zaginąć; wzywa się posiada­
cza tego papieru, aby go w ciągu 6 mie­
sięcy od dnia pierwszego ogłoszenia zarządze­
nia przedłożył temu sądowi; także inni in­
teresowani mają zgłosić swoje zarzuty prze­
ciw wnioskowi. W  razie przeciwnym uznałby 
sąd po upływie tego terminu ten papier 
wartościowy za umorzony. Oznaczenie papieru 
wartościowego: Polica Towarzystwa wzajem­
nych ubezpieczeń w Krakowie z dnia 29 
czerwca 1897 L. 41.117 na 1200 złr, a. w. 
płatne dnia 1 lipca 1926 ubezpieczonemu 
Stefanowi Safianowi lub w razie jego wcze­
śniejszej śmierci zaraz spadkobiercom.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI
Kraków dnia 10 czerwca 1918. (3415)

T. IV. 23/17 (5). Na wniosek Racheli 
Gettinger z Mielca, zarządza się postępowa­
nie celem umorzenia książeczki wkładkowej 
Nr. 756 na imię Racheli Gettinger wysta­
wionej i na kwotę 1000 kor. opiewającej, 
która miała zaginąć i wzywa się posiadaczy 
tej książeczki, aby zgłosili swe prawa do 6 
miesięcy od daty tego edyktu, gdyż w razie 
przeciwnym uznałby sąd po upływie tego 
terminu powyższą książeczkę jako pozbawio­
ną znaczenia.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Tarnów, 4 października 1917. (3398)

T. IV. 10/18 (2). Na wniosek Siissli 
Berliner z Bednarki, wdraża się postępowa­
nie celem amortyzacyi rzekomo przez wnio­
skodawcę zagubionej książeczki wkładkowej 
Towarzystwa zaliczkowego w Żmigrodzie Nr. 
2759 na kwotę 612 kor. i imię Stlssli Ber­
liner opiewającej,

Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się przeto, aby się ze swojemi prawami w 
ciągu pół roku, w przeciwnym bowiem razie 
po upływie powyższego czasokresu za nie­
istniejącą uznana zostanie.

C. k. Sąd obwodowy, Oddz. IV.
Jasło, dnia 5 czerwca 1918. (3397)

T, VI. 100/18 (2). Na wniosek Ju liu ­
sza Makerewicza w Krakowie, podejmuje się 
postępowanie celem umorzenia wymienionych 
niżej papierów wartościowych, które wniosko­
dawcy miały zaginąć, wzywa się posiadacza 
tych papierów, aby je  w ciągu jednego 
roku od dnia pierwszego ogłoszenia zarzą­
dzenia przedłożył temu sądowi; także inni 
interesowani mają zgłosić swoje zarzuty prze­
ciw wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby 
sąd po upływie tego terminu te papiery 
wartościowy za umorzone. Oznaczenie pa­
pierów wartościowych: Trzy kwity zastawni­
cze filii c. k. uprz. gal. akc. Banku hipote­
cznego w Krakowie: 1 Nr 45.887 na złoty 
łańcuszek do zegarka i branzoletkę złotą łań 
cuszkową, 2. Nr. 45 888 na zło*y pierścionek 
z trzema brylantami i 3. Nr. 45 889 na złoty 
długi łańcuszek damski.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 17 czerwca 1918 (3396)

T. II. 9/18 (1). Na wniosek Samm la 
Zuckra, kupca w Łęto?;ni ad Nisko podej­
muje s ę postępowanie cel m umorzenia ni­
żej oznaczonych weksli, które miały zaginą5 
i wzywa się posiadacza tych weksli, aby je 
do dni 45, licząc od dnia ogłoszenia edyktu 
w „Gazecie Lwowskiej" przedłożył temu są­
dowi. W razie przeciwnym po upływie tego 
terminu uznałby sąd weksle te za umorzone. 
Weksle te opiewają: 1. weksel na 9000 kor. 
opiewająey, podpisany przez Barucha Bako- 
na i Nissena Bakona z Leżajska jako akce- 
ptantów, 2. weksel na 4500 kor. opiewający, 
podpisany przez Barucha Bakona i Nissena

Bakona z Leżajska jako akceptantów, 3. we­
ksel na 1500 kor. opiewający, podpisany 
przez Barucha Bakuna i Nissena Bakona z 
Leżajska jako akceptanków, 4, weksel na 
1000 kor. opiewający, podpisany przez Sa­
muela Zuckra i Hindę Zucker l Łętowni, 
jako akceptantów, 5. weksel na 2000 kor. 
opiewający, podpisany przez Samuela Zuckra 
i Mailecha Zukia z Łętuwni, jako akceptan­
tów, 6. weksel na 1500 kor. opiewający, 
podpisany przez Samuela Zuckra i Meilecha 
Zuckra z Łętowni, jako akceptantów, oraz 7. 
weksel na 3000 kor. opiewający, podpisany 
przez Samuela Zuckra i Meilecha Zuckra z 
Łętowni, jaku akceptantów.
O, k. Sąd obwodowy, jako handl., Oddz. II.

Rzeszów, 4 czerwca 1918. (3383)

T. 6, 8/18 (4). Na wniosek c. k. Pro- 
kuratoryi skarbu imieniem gr. kat. probostwa 
i ee.kwi w Tatarynowie wdraża się postę­
powanie celem amortyzacyi następujących 
w czasie inwazyi nieprzyjacielskiej z posia­
dania gr. k t  parafii w Tatarynowie zagi­
nionych książeczek wkładkowych: I. Kasy 
oszczędności miasta Przemyśla: 1. Nr. 28,486 
na 11 k^r. 84 hal. na rzecz gr. kat. probo­
stwa w Tatarynowie, 2. Nr. 13.683 na 14 
kor. 56 hal na rzecz fundacyi mszalnej Pan- 
talejmowa Litwina przy cerkwi w Tataryno­
wie winkulowanych; II. Ruskiej Szczadnici 
w Przemyślu: 1. Nr. 337 na 200 kor. na 
rzecz fuudacyi mszalnej Pantelejmona Litwi­
na, 2. Nr. 8614 na 300 kor. na rzecz fun­
dacyi mszalnej Petra Striżyka, 3, Nr. 1666 
na 400 kor. na rzecz fundacyi mszalnej Wa­
syla Staszków przy cerkwi w Tatarynowie 
winkulowanych.

Posiadacza powyższych książeczek wzy­
wa się, aby w ciągu sześciu miesięcy od 
dnia ogłoszenia tego edyktu w „Gazecie 
Lwowskiej" licząc powyższe książeczki sądo­
wi przedłożył.

Również inni interesowani mają w tym 
terminie swe zarzuty wnieść a to pod rygo­
rem, iż w razie przeciwnym po upływie po­
wyższego czasokresu książeczki te jako umo­
rzone i bezwartościowe zostaną uznane.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Przemyśl, 20 lutego 1918. (3382)

T. 73/18 (4). Na wniosek c. k. Pro- 
kuratoryi Skarbu im. rzym. kat. probostwa 
w Trepczy, podejmuje się postępowanie ce­
lem umorzenia wymienionych niżej papierów 
wartościowych, które wnioskodawcy miały 
zaginać; wzywa się nosiadacza tych papie-

aby je w ciągu sześciu miesięcy od 
dnia pierwszego ogłoszenia zarządzenia prze­
dłożyli temu sądow i; także inni intereso­
wani mają zgłosić swoje zarzuty przeciw 
wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby sąd 
po upływie tego terminu te papiery warto­
ściowe za umorzone. Oznaczenie papierów 
wartościowych: Winkulowane na rzecz gr. 
kat. probostwa w Trepszy listy zastawne 
Banku nrajowego we Lwowie: a) 4 72 orc. 
Ser. II. Nr. 11.394 i 11.393 oraz S. 111. Nr, 
4873, b) 4 prc. Ser. I. Nr. 5856, Ser. II. 
Nr. 1389 i Ser. III. Nr. 16.583.

O. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Lwów, dnia 29 marca 1918. (3377;

T, 46/18 (1). Na wniosek c. k. Proku- 
rak ry i Skarbu im. gr. kat. cerkwi i probo­
stwa w Tatarynowie, podejmuje się postę­
powanie celem umorzenia wymienionych ni­
żej papierów wartościowych, które wniosko­
dawcy mkLy zaginąć; wzywa się posiadacza 
tych papierów, aby je  w ciągu sześciu mie­
sięcy od dnia pierwszego ogłoszenia zarzą­
dzenia, przedłożył temu sądowi; także inni 
interesowani mają zgłosić swoje zarzuty prze­
ciw wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby 
sąd po upływie tego terminu te papiery war­
tościowe za umorzone. Oznaczenie papierów 
wartościowych: 1. 4 prc. 56 letnie listy za­

stawne gab Towarzystwa kredytowego ziem­
skiego S. V. Nr. 17 382, 17.383, 17,384, 
17385 po 200 kur. zawinkulowane na rzecz 
gr. kat. probostwa w Tatarynowie. II. 4 prc. 
książeczki wkładkowe gal. Kasy oszczędności 
we Lwowie Nr. 975 na 73 kor. 98 hal., Nr. 
48.226 na 3 kor. 38 bal. zawinkulowane na 
rzecz gr. kat. probostwa w Tatarynowie, III. 
4 prc. listy hipoteczne c. k. uprz. gal. Ban­
ku hip. Nr. 08.012 i 08.7-88 po 200 kor. 
winkulowane na rzecz fundacyi mszalnej 
Rantelejmona Litwina przy cerkwi w Tata­
rynowie.

O. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 12 lutego 1916. (3378)

T. II. 8/16 (1). Na wniosek Chrześci- 
jańskiago Towarzystwa oszczędności i poży­
czek w Krakowie podejmuje się postępowa­
nie celem umorzenia oznaczonych 4 weksli, 
które miały z>ginąć i wzywa się posiadacza 
tych weksli, aby je do dni 45 licząc od dnia 
ogłoszenia edyktu przedłożył temu sądowi. 
W razie przeciwnym po upływie tego term i­
nu uznałby sąd weksle za umorzone. Weksle 
są następującej osnowy: 1. Kraków dnia 7 
marca 1914 na 150 kor. za trzy miesiące 
od daty zapłaci pan za ten pierwszy weksel 
na zlecenie własne sumę sto pięćdziesiąt ko 
ron wartość gotówką i wstawi pan na ra­
chunek bez zawiadomienia. Dr. Bolesław Mi- 
kiewicz w Krakowie, Marcin Dobija m. p. 
przyjmuję dr. Bolesław Mikiewicz mp. (in 
dorso) M irem  Dobija mp. dr. Tadeusz Kwie­
ciński mp. 2. Braków dnia ]0  marca 1914 
na 235 kor. za trzy mi ' siące o;! daty zapła­
ci pan za ten pierwszy weksel na zlecenie 
własne sumę dwieście trzydzieści pięć koron 
wartość gotówka i wstawi pan na rachunek 
bez wypowiedzenia. Jan  Bold w Krakowie, 
dr. Władysław Btrszewski mp. Ban Bold mp. 
(in dorso) dr. Władysław Borszewski mp. 
Adam Borstewski mp. 3. Kraków dnia 16 
kwislnia 1914 na 450 kor. dn:a 1 czerwca 
1914 zapłaci pani za ten pierwszy weksel 
na zlecenie Chrześcijańskiego Towarzystwa 
oszczędności i pożyczek w Krakowie stówa 
rzyszenia zarejestrowanego z cg aniczoną po- 
ręką sumę czterysta pięćdziesiąt koron war­
tość gotówką i wstawi pani na rachunek bez 
zawiadomienia. W ilhelmina Schellenbcrg w 
Krakowie, Helena SchelLnberg mp. W ilhel­
mina Scbellenberg mp. 4. Kraków dnia 14 
maja 1914 na kor. 265 dnia 14 czerwca 
19i4  zapłaci pau za ten pierwszy weksel na 
zlecenie p. Zofii Głuszkowcj sumę dwieście

sześćdziesiąt pięć koron w irtość gotowią i 
wstawi pan na rachunek bez zav iadomienia. 
Krogulski Władysław w Ki akc wie, Anna 
Krogulska mp. Władysław Krogulski mp. 
(in d o r s )  Zofia Ciuszkowa mp. Jan  Wa- 
wrzosiak mp.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy, Oddział II. 

Kraków, dnia 13 czerwca 1918. (3355)

Konkursa.
L. 396.

K o n k u r
(3333 3 - 3 )

0. k. Kemieya badanią cen w Sami o- 
rze rozpisuje konkurs na jedną pes; dę, orga­
nu nadzorczego z roczną płacą 1509 korom

Kandydaci winni wykazać:
1. nie przekroczony 40 rok życia,
2. obywatelstwo aiistryackie,
3. znajomość języka polskiego, ruskiego 

i niemieckiego w słowie i piśmie,
4. przynajmniej jednoroczną praktykę 

,w służbie bezpieczeństwa, lub przy c. k. 
straży skarbowej.

Ubiegający się o tę posadę wnieść ma­
ją  do c. k. Komisyi badania cen należyci? 
udokumentowane podanie przy dołączeniu 
metryki chrztu i świadectwa moralności wraz 
z dokumentami wojskowymi do dnia 31 lipca 
1918,

Sambor, 9 lipca 1918,

Licyiacye.
E. 218/17, Dnia 6 sierpnia 1918 o go­

dzinie 9 30 rano, odbędzie się w tut, sądzie 
sala Nr. 9 licytaeya realności lwh. 18 gm. 
Olchowa składającej się z pgr. lk. 520, 527, 
528/1, 529/2 obszaru 87 ar. 05 m 2. Wartość 
szacunkowa 1000 kor. Najniższa oierta 666 
kor. 66 hal.

Takie prawa, wobec których, niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalną należy 
zgłosić w sądzie najpóźniej na v-.yz taczo- 
nym terminie licytacyjnym, przed rozpoczę­
ciem licytacji, inaczej pretensja, tego ro­
dzaju co do samej nieruchomości nie mia­
łaby znaczenia. Zresztą odsyła się Jo t dyktr 
1 cytaeyjnego umieszczonego na tablicy są ­
dowej.

O. k, Sąd powiatowy, Oddział IV,
Lirko, dnia 15 czerwca 1918, (3399)

DONIESIENIA P 1 I I A T I 1 ,
K o r a lk u r s .

Kasa oszczęd n ości król* w oln. m iasta Stryja rozpi­
suje konkurs na 2 posady a to ■

1. Adjunkta SI. k lasy  Z poborami X. rangi urzędników p ii two- 
wyefa. i dodatkiem wojennym;

2 . Praktykanta z adjutum 1080 kor. i dodatkiem wojennym.

W arunki:
a) ukończona Akademia handlowa lub z dobrym postępem szkol/ ś 'ednie;
b) państwowy egzamin z rachunkowości o ile kandydat nie ukończył 

Akademii handlowej;
c) znajomość języków krajow ych;
d) czytelne i wprawne pismo oraz świadectwo z.irowia;
e) nieprzekroczony 40 rok życia.
D > otrzymania posady adjunkta wym agani jest nadto najn niej 2 letnia 

praktyka w instytucjach finansowych. Do powyższych posad przywiązane jest 
również prawo do emerytury w tut. Kasie,

Własnoręczne podania należycie udokumentowane należy wnosić n jdalej 
do dnia 1 września b. r .  (3405)

"Krupię perskie dywany i 
obrazy wybitnych mala­

rzy polskich. Listowne zgło­
szenia z opisem i podaniem 
ceny pi zyjmuje biuro Buch- 
staba, Karola Ludwika 21.

TT"upie piękny taboret tu- 
recki inkrustowany do 

fortepianu. Listy „Taboret11 
do ekspedycyi ogłoszeń Buch- 
staba Lwów, Karola Ludwika 
1. 21.

TT" olportera
-Kk gazet p o s

do roznoszenia 
gazet p o s z u k u j e  biuro 

dzienników Buchstaba Karola 
Ludwika 21.

"piękny, lity  pas slucki do
-Ł sprzedania. Wiadomość u 
kustosza dr. Podlachy w Mu­
zeum przemysł. (2321 3—3)

Airamenta

S r ANI S Ł AW ABL
Lwów,

Karola Ludwika 11
(naprzeeiw pomnika Sobieskiego).

(5402 65-120)

Świerzby, liszaje, parci;;
usuwa, najszybciej dr. Fleseha oryginalna, prawnie 
ochroniona m aść Skaboform, nie brudzi, 
zupełnie bezwonna. Próbny słoik kor. 2 30, duzy 
słoik kor. 4 '—, poreya familijna kor. 11*—. 
Baczność na markę ochronną „Skaboform". Główne 
składy: Lwów : Aptekarz S. Hay; Kraków : Apte­
ka pod „Białym Orłem", Rynek główny A—B 45; 
Przemyśl: O. k. obwodowa apteka M. Schwarza; 
Jarosław : Apteka pod „Czarnym Orłem" Józefa 
Rahma; Tarnów: Apteka obwodowa J. Niesio­
łowskiego; Drohobycz: Apteka pod „Opatrzno­
ścią" G. P. Tobiaszka; Kołomyja: Apteka obwo­
dowa dr. Stefana Stenzla; Nowy Sącz: Apteka 
Marcina Gorzeckiego. Główny skład dla Rzeszo­
wa i okolicy: c. k. obwodowa apteka w Rzeszowie 
ul. Trzeeiego Maja; Stryj: Apteka pod „Węgier­

ską koroną" A. Sternberga. (2191)

BIURO D g I£ N N IK Ó W  i OGŁ.O IZHŃ
HENRYKA BUCHSTABA Lwów, Karola Ludwika 21,

przyjmuje ogłoszenia i prenumeratę
na w s z e lk i e  m ie js c o w e  I z a m ie js c o w e  pism a z  punktualną

d o sta w ą do domu.

Galicyjski Ziemski Bank Kredytowy
T o w .  A l t c y j n e  L W Ó W , 3 - g o  M a j a  1. 5 ,  

przyjmuj e

wkładki osz$!*dnc ścl
oa 4°0 i

Wkładki do 5 0 0 0  K. wypłaca Bank 
i®©2? wypowiedzenia. (26oi)

Z drakam i W ł Łosińskiego ■sra Lwowie, ul Ofaruieekiago i  U .


